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JdCka stów a pieśni
lIstnieje w  huculsklem narzeczu oso*

bllwe, s tare  pastersk ie  znaczenie słow a 
»kochaty“. O znacza ono chów  sta ran 
ny, pielęgnowanie, a w  dalszym  ciągu 
1 Pieszczenie. O dobrze odkarmione.-n 
cielątku mówi się, że Jest „idkochane1*
0  dobrze u trzym anym  od ź reb ięca  
hodowanym  a przeto i łaskaw ym  ko 
niku mówi się, że  jest „w idkochm yj" 
Ale też  hodowanie, pielęgnowanie 1 p a 
stow anie m ałego dziecka to — „kocha
nie". O lu d o w c y  koni, lub w ołów  po
w iada się: „kochaje koni (w oły)“. O 
gaździe, k tó ry  lasu nie rąbie, iecz p 'e 
lęgnuje i utrzym uje go, zostaw ia, abv 
rósł mówi się: „to t kochaje Hs‘‘.

S łyszałem  to słow o użyte także, w 
tem  samem znaczeniu, w  stosurku  do 
Pleśni. T ak  opow iadał mi mój piastun, 
hajarz, zw any Kuzykiem:

Ot dawno laki ludy buły, sz :o 
splw ankle kochały. Je doś i teper 1 taiti. 
Ałe kudy uże. O l T oby  dobro buło, ta 
iy tie , m aty  cziesta] toby  śplwankie 
sobl kochaty, taj bajkie, ta j usieku mo- 
du...1)

Także o tym  1 ow ym  opryszku 1 w i 
tażku i dziś jeszcze opowiadają ludzie, 
ze nietylko umiał ładnie śpiew ać pieśni, 
ale naw et, że je sam  układał, że ko
chał1' pleśm, nodowal je i piastow ał 
Jak hodow ca cielęta, kohie i w o ły  pia
stuje. A naw et przypisuje niektórym  
°pryszkom , że^ułożyli tę lub ową melo
dię po nich nazw aną. Bo i dzisiaj jesz
cze znajdą się w  górach huculskich lu
dzie, k tó rzy  chętnie uczą sią starych 
Pieśni 1 pow tarzają Je, a ta k ie  „w yko- 
chują" now e pleśni o najnow szych zda
rzeniach św iata  lub w łasnej wsi.

Ludzie Ele tutejsi, gdy  przybędą w  
góry  1 gdy  zd arzy  się, że na zabaw ie 
czy na w eselu usłyszą  m uzykę 1 pleśń 
huculską, gdy  usłyszą  brzęczenie 
cym bałków , jakby granie roju pszczół, 
lub dźwięki fłojery koloraturow e, zmień 
ne i kapryśne, ale jakby nigdy nie koń
czące się, z trudnością m ogą rozróżnić 
melodię. Albo w ydaje się, że jest z b t t  
P iosta i monotonna, albo, że zbyt zawi- 
kłana i bez w yraźnej postaci. Zdarza 
się naw et, że ludzie przyw ykli np. cb 
pięknych m elodyjnych stepow ych pie
śni ukraińskich, z pew ną pogardą, lub 
lekcew ażeniem  w yrażają  się o pieśni 
huculskiej. M ierzą ją bowiem  m iarą in 
nej kultury, Innej fazy dziejowej i n i 
jako innej epoki m uzycznej, a nie w 'e- 
dzą, lub nie zauw ażają, że głów nem  za
daniem  tych melodji jest: być podkła
dem rytm icznym  dla słow a, atm osferą 
dla poezji i falą dla w yobraźni i ob ra
zów  poetyckich.

N ależy jecmak powiedzieć, że 1 sa
ma m uzyka huculska jest interesującą, 
a naw et swoiście piękna. R y tm y w y 
dają się monotonne m elodyj niewiele, 
ale to w szystko  ciągle się zmienia, sk rzy  
pek, albo grajek g ra jący  na fłojerze 
nigdy tak  sam o nie pow tórzy tej samej 
nuty, a ciągłe 1 bogate m elizm aty i u- 
piększenia rozszerzają św iat tej m uzy
ki w  jakąś, jak gdyby inną dym enzję
1 ukołysują w  nastrój starow leczny, 
k tó ry  tak dobrze nadaje się do słucha
nia sta rych  pieśr.1 eplcznych. I także w

‘) Moda  sposób (* włoskiego mod)
Przekład: Oto dawno tacy ludzie byli co 
Śpiewanki piastjw ali. Są gdzieś 1 teraz 
ta cy. Ale gdzie już im. Toby było szczę- 
Scie i życie takt mtać czas i piastować so
bie śpiewanki, bajki i wszelakie rzeczy.

ryrniac sw ych m a huculska pleśń su
row e piękno, junacką rzeźkość i rozm a- 
szystą  m łodzieńczość. P rz y  tej charak
te ry sty ce  przypom ina się mimowol1,. 
co W ito d Hulewicz, w  swej pięknej 
książce o Beethovenie, mówi o m oty
w ie radości w  IX-tej symfonji, porów 
nując go z prostym i I radosnym i górs 
kiemf m otywami.

Jeżeli zaś chodzi o całokształt pie
śni huculskiej, o zw iązaną z  tego rodza
ju m uzyką, treść  poetycką, przyw odzi 
ona na pamięć dawne pieśni epiczne.

Przypom nijm y sobie np. ten ustęp 
O dyssei w  pieśni VIII., gdzie Roides 
śpiewa o Aresie, Afrodycie i Hefaiście, 
a słuchacze w słuchując się rozumieją 
każde słowo i rozpalają sw ą w yobraź 
nię w ątkiem  epicznym. Niejeden z nas 
w  młodości czytając ten ustęp może nie 
bardzo w ierzył, że to ktoś w  ten spo
sób istotnie śpiewał, a raczej gdyby 
ktoś nas o to zapytał, bylibyśm y skłon
ni sąozić, że Jest to może pew ien spo
sób literacki w trącania  epizodów przez 
przedstaw ienie ich jako pieśni. T ak  bo
wiem  przyw ykliśm y do śpiewu opero
wego, do suprem acji melodji nad słowem  
że tej „pieśni" opowiadającej, pieśni po
budzającej i organizującej w yobraźnię 
nie m ożem y sobie p rzedstaw ić.-T ym ęzt- 
sem i owa pleśnią Acidą i zapewne sama 
Od sseja b y ły  to  śpiew y epiczne iia- 
w pół recytow ane, zaś dźwięk fd?ftflfl£Y 
a może l melodja by ły  jakby  lekką gazą 
nastro ju ,' spowijającą słow o 1 tłem  dla 
opowiadania.

C iekaw ą też charak te rys tykę  podije 
Rvbnlkow, k tó ry  zbierał w latach 
lbóO-tych staroruskie pieśni epiczne, a 
raczej S tariny  na północy Rosji, za  je
ziorem  Onega. Pow iada R y b ftik o y | 
„Takiego przyśpiew u nie słyszałem  do
tąd. Żyw y, w esoły, nieoczekiw any wzo 
rzysty , czasem  przyspieszał się, cza
sem u ryw ał się 1 całym  sw ym  ładem

I stroju, Jest niezaprzeczone. Pow stałą 
i mimowoll przypuszczenia co do pokrs- 
I w leństw a. P rzychodzi na myśl, że po 
l rozbiciu S tarorusi przez T atarów , pieśń, 

niegdyś przez w ędrow nych śpiewaków 
rozpow szechniana, pow ędrow ała w raz 
z uciekającym i plemionami na dalekie, 
a odległe od siebie k resy  jak K arpa‘y  
i Północ R osyjska, jak B iałoruś i może 
Polesie i tam utrzym ała się jako resztki 
i ułomki Jakiejś starej archaicznej kul
tu ry  i języka. A iuż na miejscu od p rzy 
rody, od zajęć i w arunków  społecznych 
nab.erała soków, barw  i odcieni.

W  pieśni huculskiej bardzo stara  
i dość bogata epika poukryw ana fest 
przedew szystkiem , jak już rzekliśmy, 
w  kolendach, a także do pewnego s top 
nia w pieśniach obrzędow ych, np. w 
pieśniach w eselnych. Są także nowsze 
pieśni epickie, jak gdyby powieści’ po
etyckie. Ale w  innych pieśniach, czy  to 
połonlńskich, czy to kupletacn podczas 
tańca śpiew anych, jest sporo epicznego 
e’emeni;u. N aistarsze zw iązane z  ubrzę- 
datr.i i zw yczajam i, p ie śn i ' stosunkowo 
lepiej się zachow ały  niż now sze pieśni 
epiczne. Pochodzi to także stąd, Że pie
śni obrzędow e recytuje śpiew ak n i- 
wpó* zaw oaow y tzw. „bereza"*), co 
jest zapew ne pozostałością dawnego 
zawodu śpiewackiego. Natom iast pieśni 
now sze pow stają i giną spontanicztl e 

’ |" -przekazują się raczej p rzy p ad io w e 
Jednak i te “św ieckie" pieśni skupi) j 
sią w okół św iąt i ch ram ó w 8), g szcze
gólnie około Bożęgo N arodzenia. B n l:  
Innych stałych okazyj przynosi ze sobą 
Że i s tare  pieśni o opryszkach i wogóie 
starsze  pieśni, stanow iące pewną całość 
epiczną, śpiew a się np. w czasie kolen- 
dy. Tem bardziej, że ,bereza" jako śpie- 
WPk nawpol zaw odow y i te pieśni z :a  
dokładniej niż inni.

Kolendy zaw ierają obrazy  epiczne 
nieraz świetne, ale stereotypow e. Są to

H ucuisid zespół te a t ia ’ny nad  polakiem morzem

przypom inał coś starodaw nego, zapom
nianego przez nasze pokolenie". Ody 
się czy ta  ca ły  ten opis w rażenia, jakie 
odniósł Rybników  słuchając „skazicie 
la‘“ tych sta rych  Pieśni, k tóre są chlubą 
staroruskiej epiki, m imowoli' przypom i
na się huculski sposób śpiewania.

Podobieństw o Bylin, w  szczególności 
z huculskiemi kolendami i w  archaicz
nych formach językow ych, w  obrazach 
w przesadzie, w  typow ości baśniowo 
epicznei. w  zw rotach, w  rytm ice i na-

bowiem .yczenia szczęśliwej doli dła 
gospodarza, dla gospodyni, dla „łegi- 
nia" (parobka) dla dziew czyny, dla 
dziecka, dla w dow y. Zatem stosownie 
do sytuacji rodzi się opis i obraz ty 
powy. O b iazy  te  są unorm ow ane jakby 
postacie cerkiew ne bizańtyńskich św ię
tych. Są pośród nich bardzo sta re  nuły  
k tórym  chrześcijaństw o nadało swoją 
formę, jak pieśń o Św iętym  M ikołaii 
Ratowniku, k tó ry  przewozi dusze przez 
morze i nurkując ratuje grzeszne dusze

z m orskiej topieli (Sw. M ikołaj by ł pa
tronem  w ędrow ców , a może i w ęd ro w 
nych śp.ew aków ). Jest niejedna piękna 
legenda jak np„ gdy  z krcpU potu C hry
stusa pow stają chaty, z łez winnice, a 
z kropli krw i cerkw ie. Są także 1 obrazy 
jakby już nieco zw iązane z terenem

Piękność huoulaka

"gtfftintfr jak łip, o św iętych R ańskiW r 
ow czarzach przychodzących z połoniny 
ku ludziom. Nie brak  obrazów  luazkc 
ujmujących, przedstaw iających/* św ię
tych jako pracow ników  w  polu, ale 
w szystko  są to obrazy  typow e. Nat'> 
m iast pieśni epiczne nieobrzędow e opi
sują losy i dolę indywidualna, a nie scha 
rpaty  św ietne, co, jak św iąteczne ryzy 
nakłada kolendzle. A!~ i te  pleśni mają 
wiele zw ro tek  stereo typow ych  i kon
wencjonalnych. Oto kilka z nich. Śpie
w ak zaczyna np. pieśń w  ten  sposón 
„Posłuchajte dobri ludy, szlo chocru 
kazaty". Albo też : „C zy Wy w yczuły  
dobri ludy taku now ynoczku'". Lub też 
znow u: „A ja pidu w  połonynku, a w  to- 
tu Sudiju, spiw anoczkie zaśpiwaju, bo 
śp iw aty  wmiiu". Czasem  jeśli pieśń jest 
sm utna odrazu zapow iada to pierw sza 
zw iu tk a : „Oj kow ala zazułeczka, żylib- 
no kow ala" i podobnie stereo typow e 
byw ają zakończenia. N aprzykład: „Oj
kow ala zazułeczka pod krylciem y syw a 
o tep er sy  Tom aniukom  śplw anka skiń- 
czyła". W  innej znów  w ersll • „O taka, 
Tomaniukie, ze w as pyszłti slawp", śp .e  
wają tak  hlstorję potopu św iata  w> swoi 
stej redakcji, pieśń o królu Salomonie, 
czy  też o Doboszu, o w atażku  Szło’ .*,
0 opry-zkach  Tom aniukach, o opryszku 
P y  rpku, o N esteruku, o gazdzle P o :e  
—  Szumeju i o P a ra sce  co z c za ro w ah  
Iw ?na i wiele innych.

W  ciągu ubiegłego w ieku zbierać te
1 badacze, polscy, ukraińscy, posplsy- 
wali wiele pieśni. Należą tu  przede- 
w szystkiem  prace W acław a z Oleska, 
Ż egoty Paulego, O skara K olberga (P o 
kucie) Hołow ackiegol N arodnyja P ie
śni) Halickoj i U gorskoj Rusi), Szucha • 
w ycz, Hnatluk. Dzieł syn tetycznych  jest 
nie wiele. P rzedew szystk iem  należy 
tu wym ienić św ietną pracę Hilarjona

*) Poeta huculski Fedkowycz oW atela 
to słowo tak: bereza — pereżap ;odyr — 
przedni przewodniczący kierow nfi

*) chram  uroczystość cerkiewna rodzaj 
odpustu.
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Święcickiego, w  której dał także cha
rak te rystykę  i rodow ód kolendy hucul
skiej (Rizdwo C hrystusow e w pochodi 
wikiw).

Jest to godne uwagi, że niektóre 
n iezbyt sta re  pieśni zebrane już przez 
daw niejszych i to bardzo sumiennych 
zapisyw aczy zosta ły  zapisane w formie 
zniekształconej. Odzie tradycja jest p rzy
godna i przypadkow a, jjitśń deformuje 
się szybko. Kolendy mają dłuższy ży  
wot, o ile duchowni nie w prow adzają 
pieśni kościelnych. C harak terystyczne 
jest i to, że w  XIX wieku zaginęły nie
które pieśni już po zapisaniu ich przez 
zbieraczy. Zjawiska znikania starych  
pieśni obserw uje się i te raz  po wojnie, 
k tóra w strząsnęła  zakątkiem  huculskim 
i w ytrzebiła niemało aaw ności. Już IV 
Ż abkm  jako będącem  bliżej komunika
cji, m łodsze pokolenie nie zna, lub za 
ledwie słyszało  o daw nych pieśniach, 
niegdyć powszechnie znanych. Także i 
tam, gdzie w prow adza się kolendy ko
ścielne u trzym yw ane przez wieki s tare  
kolendy znikają w prost błyskaw icznie. 
O prócz zniekształceń pieśni, oprócz 
w arjan tów  i przeróbek zdarza się także, 
że pieśń jak gdyby rozbija się na kilka 
części, albo w prost na ułomki. Jeden 
śpiew ak albo jedna w ieś zna jedną 
część , a  drugi śpiewak, tub drugie osie
dle inną część. Czasem  rzeczyw iście z 
pieśni zostanie tylko Jakiś nieznaczny 
szczątek. Iw an Franko zadał sobie trud 
zrekonstruow ania z różnych w ersy j jed
nej z takich pieśni a mianowicie znanej 
pieśni o w atażku  Sztole.

P o  wojnie pow stały  nowe pieśni. 
T rzeba  jednak powiedzieć, że w miarę 
zanikania sw oistych tem atów , albo i:ż  
przysw ojonych przez fantazję w  sposób 
oryginalny tem atów , k tóre w łaśnie da 
w ała  s ta ra  odrębność huculska, także 
form a poetycka jest coraz gorsza i nie
raz w prost banalna. W idać to już naw et 
na nieco daw niejszych pieśniach żołnier
skich. Z tych najlepsze b y ły  te, gdzie o- 
pisuje się rozstanie z chatą i górami. 
Natom iast o ile śp’ew ak zaczyna opisy
w ać życie żołnierskie i tło. z którem 
nie jest głębiej zw iazany, pieśń wychn 
dzi nadzw yczaj b*ado.

Także w prow adzanie zbyt wielo 
słów  obcych, bezbarw nych, m em ającyih 
organicznego związku z życiem i z ję
zykiem  i nie nabyw ających prędko 
głębszych w alorów  uczuciowych, — 
szpeci poezję.

Lecz dzisiaj jeszcze można usłysz rć 
starych śpiewatców, recy tatorów  hu cu - 
skich. Można, — warto, i należy ich po 
słuchać. Czy „berezę" podczas kolendy 
1 w esela, czy zw yczajnego „śpiewaka* 
na tołoca na zabaw ie w czasie chramu. 
Nietylko w arto  usłyszeć, al“ i zobaczyć 
a także zobaczyć jak zgrom adzeni słu
chają swoich śpiewaków. I tak n. p. w 
czasie kolendy, w bardziej zamożnej 
chacie, ludzie tłoczą się do chaty  jak na 
przedstaw ienie. Tłumnie dosiadają ławki 
ludzie starsi, młodzież podpiera ściany, 
lub pozasiada na m ałych stołkach, a 
dzieci zaglądają z górnej części pieca, 
jakby z galerji jedno przez ramiona dru
giego. I tak słuchaią godzinami. „Ber-i-

za“ zaśpiew uje pieśń głów ną jedną za 
drugą, a chór pow tarza, lub leż dodaje 
refren. Później kolędnicy tańczą t. zw 
„ples“ (pląs) ży w y  taniec połączony z 
żartobliwem i śpiewami, podczas którego 
zbiera się na cerkiew . Na pożegnanie 
naw et s ta rcy  biorący udział w  kolendzie 
kroczą w tanecznym  pochodzie i tańczą 
przed chatą, na śniegu, p ras ta ry  taniec 
jakby obrzędow y, podnosząc topory  w 
tańcu.

Zapoznanie się z żyw ą huculską pie 
śnią przybliży nas do tego nastroju świ 
tu dziejów, do tej atm osfery dawnośc,
0 których mówi zbieracz bylin Ryb r 
kow. A w takim nastroju niejedna sko 
łatana, zbyt wcześnie zw iędła i zesta 
rżała dusza może zualeść odpoczynek 
może odnowić się na chwilę, jakgdyby 
się przeniosła w  ten m łodzieńczy wiek 
ludzkości. Dla badacza zaś niejedno je
szcze może jest do zapisania. Może sV 
uda coś uzupełnić, odszukać w  żywsze- 
formie to, co zbyt m artw o, bo przypad 
kowo, zostało zapisane.

Sto lat temu rosyjski poeta Lerm on
tow  w  (.Pieśni o kupcu Kałasznikowie*1 
w skrzesił bylinę, zindyw idualizow ał i 
uwsDÓłcześnil ją w sposób cudowny.
1 dziś może św iat by łby  w dzięczny, gdy
by się zjawił poeta, k tóryby  znalazł po
dejście do tych huculskich m otywów, 
przeniósł je niejako w  nasze czasy  1 na
dał im w yraz dostępny, przem aw iający 
do serc  naszych pokoleń.

Stanisław  Yincenz

W spół czesne LuJownictwo kościelne
Ł  ierw otny typ kościoła, — rzvm sk'ej 

bazylik i z  absydą i naw ą, — ulegał tv 
ciągu w ieków  stopniow ym  modyfika
cjom.

Kościół, będący miejscem sk u p ie n i 
Się, m odlitwy, jest równocześnie w y ra
zem  hołdu człow ieka dla Stw órcy, W y
szukuje się najcenniejszy, najwytwor
niejszy m aterjał budowlany, ozdabia się 
.wnętrze malowidłami 1 obrazam i n lj- 
,w iększych artystów , buduje się strzeli
ste w ieże, kolum ny 1 sklepienia.

Każdy styl epoki znajduje w archi
tekturze kościelnej swój pełny, najd-u- 
skonalszy w yraz , — czy  to będzie su
row y  gotyk, czy  renesans lub barok

Kościoły stają się coraz w iększe 
1 w yższe „przy  coraz w iększem  bogac
ic ie  m otyw ów  architektonicznych.

W iek dziew iętnasty  nie przyniósł 
jia polu budow nictw a kościelnego nic 
nowego. C zy — jak chcą niek tórzy  — 
w ynikło to  z  braku  inwencji, z upadku 
teligijr.ości i w iary ?  Nie, — przyczyny  
szukać na l-ży  gdzieindziej. W  wieku 

KlX. technika budow lana doszła do 
izezytu  sw ego rozw oju: ów czesne środ
ki techniczne i m aterjały , stojąoe do dy- 
tpozvcjf zakreśla ły  w yraźnie pewne

maksym alne granice, poza które me 
mógł iść żaden najgenialniejszy nawet 
budowniczy.

MnieMaf budowlany — kamień i ce
gła — ciężki i zaim ujący dużo miejsca, 
decydow ał o całej struk turze kościoła 
1 niemniejsza rolę gra ły  tu również i 
względy m aterjahe , ogrom ne ko s/ty  
budowy, przeciągrjącej się przez długie 
miesiące 1 lata.

*  *  *

Punktem  zw rotnym  w architekturze 
było zastosow anie w  początkach XX. 
wieku konstrukcyj żelbetonowych. No
w y ten system  budowy, o tw ierający 
nieznane dotychczas możliwości, musiał 
oczywiście znaleść zastosow anie rów
nież 1 w budownictw ie kościelnem

Kościół katolicki bowiem na po'u 
sztuki zajm ował zaw sze stanow isko b ar
dzo liberalne, nie potępiając a priori 
i nie odrzucając żadnej nowości, o i'e 
nie sprzeciw ia się ona pew nym  zasad
niczym kanonom.

Dał temu -wyraz Ojciec św. Pius XI. 
w Sw em  przem ówieniu dnia 27 paź
dziernika 1932 z okazji o tw a-cia Pm a- 
kotekl w atykańskiej, — podnosząc, że 
budownictwo kościelne powinno opierać 
się na wiekowej tradycji 1 z niej czerpać

natchnienie do tw orzenia form nowych 
i p cknych, w  św icile w iary  i genjusza. 

T oteż śmiało można tw ierdzić, ie

Kościół R edem ptorystów  w W arszawie.
N aw a boczna

mvm w yrazem  hołdu całego św iata 
chrześcijańskiego dla P an a  nad P any . 
Jest też dokum entem  głębokiej w ia ry  
i uczuć całej ludzkości, w  której ciężkie 
doświadczenia ostatnich dziesiątek lal 
w iarę tę w zm ocniły i podsyciły  nowym 
płomieniem.

O rozlicznych, nieograniczonych nie
mal m ożliwościach tego nowego stylu w 
budownictwie kościelnem, pozw alające
go na sw obodne w ypow iedzenie się a-- 
ty s ty  i dostosow anie arch itek tu ry  za
równo do terenu i otoczenia, jak i do 
pew nych chaiak terystycznych  cech o- 
gólnego pejzażu, czy do ducha narodo
wego lub regionalizmu*' —  św iadczą

Kościół w Tulsa (O klahom a)

Bł*vlika Chrystusa-Króla w Rzymie

wiek dw udziesty dał początek zupełnie 
nowemu budow nictw u kościelnemu, w y 
zyskującem u cały  szereg  nowych moż
liwość* technicznych, dzięki zastosow a
niu konstrukcyj żelbetonow ych.

* .  *

Dzisiejsze budownictwo kościelne po
siada. swój w łasny, odrębny  styl. Styl, 
dającj się znakomicie dostosow ać do 
miejscowości, klimatu, ogólnego pejzażu 
Styl p rosty , su row y niemal. W ysok!e, 
strzeliste  w ieże, gładkie, lśniące ścia
ny, nie przeładow ane ozdobami, duże 
w ysokie okna, przepuszczające masę 
św iatła.

Podczas, gdy dawniej budowniczy 
dokazyw ać m usiał niemal cudów odw a
gi. m ając do czynienia z m ateriałem  
tak  ciężkim 1 m ało podatnym , jak ce
gła lub kam 'eń, — dziś m a on do dys
pozycji m aterjał o  d z iesięc iok ro tn i 
mniejszej objętości, m aterjał lżejszy, a 
trw alszy, a  ca ła  budow a w ym aga bez- 
porów nania mniej czasu 1 kosztów.

a

ledną z najw spanialszych budow’i 
takich jest ukończona św !eżo w  Rzymie 
bazylika C hrystusa — Króla, pod którą 
kamień w ęgielny położono jeszcze przed 
czterdziestu laty. B azylika ta  spraw ,a 
wręcz imponujące w rażenie, a jest wido-

w znoszone ostatnio kościoły w  rozm ai 
tych krajach i różnych częściach św iata

W ym ieniam y tu przykładow o kościół 
zbudow any w e Y rsoyicach koło Pragi, 
gdzie architekt, licząc się z nierów nym  
pochyłym  terenem , skonstruow ał dach 
kościoła we formie czterech, opadających 
coraz niżej teras.

Kościół w AndlłfiM
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Im ponującą budow lą jest kościół 
W zniesiony w  Tulsa, w  stanie Oklahoma 
(U. S. A.). O lbrzym i ten budynek, w y 
praw iony  zzew nątrz  cegłą, a ozaoblouy 
w  strze liste  w ieże 1 koronkow e niemal 
gzym sy, zbudow any jest w  stylu suro
w ego angielskiego gotyku, stosow anego 
zw łaszcza chętnie w  Irlandji w począt
kach  dziew iętnastego wieku.

B ardzo ładnym  1 ciekaw ym  okazem 
tej nowoczesnej arch itek tu ry  jest rów 
nież kościół R edem ptorystów  w  W a r
szaw ie, k tórego budow a trw a ła  oć  lip- 
ca  1932 do października 1933. K oszty 
budow y tego kościoła, o ogólnej kuba
tu rze  11 ty sięcy  m tr. sześć, w yniosły  
niew ysoką stosunkow o sumę około 300
ty s ięcy  złotych.

* ' !# ■ i

Je s t rzeczą charak terystyczną , że 
najsilniejszy rozw ój budow nictw a ko

ścielnego po wojnie notuje Francja.
P raw da, że F rancja najdotkliwiej od

czu ła  skutki 1 całą  grozę spustoszenia 
wojennego. Ale w  tym  kraju, gdzie k o 
ściół nie c ieszy  się szczególnem i w zglę
dami i opieką sfer decydujących, w  k ra 
ju, gdzie m asonerja przeprow adziła roz
dział kościoła od państw a, —  odbudowa 
zniszczonych i budow a now ych kościo
łów  spadła w yłącznie na bark i samego 
duchow ieństw a, bez jakiejkolwiek — z 
regu ły  — pom ocy ze s trony  rządu.

Inicjatyw ę ujął w  sw e ręce kardynał 
V erdier, dokazując niemal cudów. W y 
s ta ra ł się o  pożyczkę dw udziestu miliJ- 
nów  franków , zabezpieczoną Jedynie 
przychodam ' z ofiarności całego społe
czeństw a. P ożyczka ta  pokry tą  została 
w  całości dosłow nie w  ciągu kilku go
dzin: subskrybentam i byli drobni ren- 
tjerzy , kupcy i ca ła  średnio - zam ożna

budżuazja, dając tern w ym ow ne świ.i- | 
dectw o głębokiej religijności I przyw ią-1 
żarna do K ośc'oła.

I oto dotycnczas kardynał V erdier 
zdążył już osobiście poświęcić l położyć 
kamień w ęgL iny pod sześćdziesiąt zgórą 
kościołów i kaplic, rozrzuconych na te
renie całej Francji, — począw szy od 
kościółka św . Joanny d‘A rc w  Genne- 
vllliers, aż dc znajdującego się na ukoń 
czeniu w spaniałego kościoła św  Ducha 
w  P aryżu .

W  konstrukcjach tych w ypow ie
dział się genjusz francuski, umiejący 
szczęśliw e  pogodzić w dzięk i lekkość 
budowli z zasadniczem l kanonami Ko
ścioła — i tw orząc w  rezultacie rzeczy 
napraw dę piękne, oryginalne, będące 
dokumentami dzisiejszej epoki, symbolem 
tego, co trw a  wiecznie i nie przemija.

IR.)

Łpo&a lodowcowa w Lumpie.
I  rzejście z  okresu  trzeciorzędnego

[Cenozoicum) do czw artorzędu, nie od
było  się nagle i bezpośrednio, lecz stop
niow o w  pew nym  okresie czasu, k tó ry

porów naniu z  jakim kolwiek z poprze
dnich system ów  by ł znacznie krótszy, 
— m ierzony Jednak m iarą życia ludz
kiego, by ł bardzo długi. To też niepo
dobna oddzielić ostrą  granicą dyluwiu n 
( 1 starszych  1 m łodszych utw orów , cho 
°iaż  odróżniam y całkiem  dobrze utw o
ry  dyluWiaine od utw orów  starszych. 
Różnią się one sw ym  w yglądem  zew 
nętrznym , skutkiem  m ałej 1'ości osadów  
m orskich, a znacznie w iększej ilości o- 
sadów  lądow ych, osadzonych pr»ez ’o- 
tiowce.

Lodow ce są  w  tym  okresie  najbar
dziej godne uwagi, — stanow ią bowiem 
ch arak te ry s ty czn ą  w łaściw ość dyiu- 
wium. C iekaw e to  zjaw isko wielkiegc 
rozprzestrzen ien ia  się mas lodow ych w 
c z w a r to rz ę d u , nicpozostało bez w pły
w u na konfigurację skorupy ziemskiej, 
w  tych jej częściach, gdzie miało misj- 
sce zlodow acenie, jak np. G óry Skan
dynaw skie, P ireneje, Alpy, niziny N ie
m o c , Polski, on. 1 środkow ą część ni
z iny  Rosyjskiej, G .enlandja, pn. część 
Am eryki, w  m ałym  stosunkow o stop
niu A ja, Nowa Zelandja, Patagor.ja, 
płdn. A ustralia Itd.

R ów nież zrohoaziły  pew ne zmiany 
1 w ahania w  klimacie, k tó ry  jak w ykaza 
ły  badania, na początku 1 z końcem 
dyluw lum  m ało różnił się od k natft 
dzisiejszego, zaś w  środku czw arto rzę
du u l e g a ł  w iększym  zmianom. O czyw i
ście zachodziły w ów czas ok resy  zimna, 
którego tem peratu ra  by ła  niższa, o kil
ka czy  kilkanaście stopni, od tem pera
tu ry  teraźniejszej, jednak nie b y ła  tak 
niska, jakby  w ynikało  z w ielkiego na
grom adzenia lodów.

W yjaśnienie tego zjawiska obserwo 
w ać możemy w  małej skali obecnie na 
Nowej Zelandji, gdzie przy kllm ace  
morskim, lodowce zstępują prawie do 
poziomu morza, pod szerokością geogra 
ficzną W łoch. Obrazuje nam to powsta
wanie wielkiej ilości lodów, które gro
madzić się mogą w  zależności od ob
fitości opadów atmosferycznych, przy 
niezbyt wysokiej temperaturze lata, a 
w ięc w  zależności od k'imatu morskie
go. Zjawiska te tłómaczą temperaturę 
klimatu okresu lodowego

Ze zm ianą skorupy ziemskiej, klima
tu itp. jako pozostałość po lodowcach, 
m am y osady  dyluwialne, k tóre  jakkol- 
wje są rozprzestrzenione na olbrzymich 
obszarach ziemi, nastręcza’ą jednak po
w ażne trudności w  ich badaniu, z powo 
du zmiennego charakteru , często braku 
praw idłow ego uw arstw ienia, o raz małej 
ilości skamielin w  niektórych osadach.

D oprow adziło to do wniosku, że z! 1-  
dowacem e skorupy ziemskiej, nie b; o 
jednolite, lecz że istniało kilka per jodów 

l iOdewvch. rozdzdelonvch perjodam l cle-

plejszemi interglacjalnem l (międzylodo- 
wemi).

C zy ok resy  lodowe I m iędzylodowe 
w ystępow ały  równocześnie na obu pół
kulach czy  tei, naprzem ian, — jest jesz
cze kw estją sporną. Co do p rzyczyny  
samego lodow acenia skorupy ziemskiej 
w  dyluwlum, pow stał szereg hipotez, 
k tó re  m ożnaby podzielić na dwie gru
p y : hipotezy telluryczne, — szukające

Spotykane w  niektórych miejscach 
w ieksze ilości pokładów  gliny lodowco
wej, św iadczą o tern, że w ystępow ały  
tam  liczne w ahania w  zlodowaceniu. 
W końcu w ażnym  utw orem  dyluwialnym, 
jest less, glina piaszczysto - wapienna, 
koloru żółtego, posiadająca w loskow aie 
rureczki (pozostałość po zbutwieniu ko
rzonków  roślin), w ypełnione osadem  
w apiennym .

Lodowiec 1 asterzeński w Alpach na szczycie Grossglockner

p rzyczyny  pow stan ia  lodów  w  Jamej 
ziemi, l hipotezy kosmiczne, — szuka
jące przyczyny  poza ziemią.

P raw d a  jak zw ykle, leży w  pośrod
ku. Niesposób jednak przedstaw ić w  
szczupłych fam ach artykułu  w szystkich 
hipotez odnośnie do pow stania lodow
ców, k tóre  choć zw iązane są z tem a
tem, z pow odu obfitości m ateriału, sta
nowić mogą osobne zagadnienie.

Jako pozostałość po okresie lodo- 
'wn>, znachodzlm y nagrom adzenia •> 
krucho we m oren, g łazy  narzutow e, luź
ne bloki skalne, leżące swobodnie, lub 
tkw iące w  glinie dyluwialnej, bardzo 
często  oddalone znacznie od śladów  
obnażeń pierw otnych tej samej skały. 
Dalej widoczne ślady  polodowcowe zna 
chodzim y w  postaci zarysow ań  i zadra
pań skorupy ziemskiej, wspom niane o- 
sad y  lądowe, torfow iska, osady wód 
słodkich i osady  m orskie, —  te o sta t
nie bez w iększego znaczenia, z powodu 
m ałej ilości.

W  osadach lądow ych w yróżniam :/ 
nieuw arstw ioną glinę lodow cow ą z g ła
zam i erratycznem i, w ystępującą w  dwa 
odm ianach: dolnej, — szaro -  niebies
kiej i górnej, — brunatno -  żółtej. Gliny 
te  są rozdzielone utw oram i uw arstw ’o- 
nej gliny, żw iru i piasku. Obie te odmia
ny  nieuw arstw ionej gliny odpowiada/ą 
okresom  zlodowacenia, zaś dzielące ie 
osady uw arstw ione, są pochodzenia o- 
kresu interglacjalnego i zosta ły  osa 
dzone przez w ody spływ ające z topnie

jących lodowców.

P rócz tego znajdują się w glinie les
sow ej liczne konkrecje wapienne, tzw. 
„lalki lessow e", muszli ślimaków lądo
w ych i kości zw ierząt stepowych. O sa 
d y  lessu pow stały  z końcem epoki lo
dowej, skutkiem działania w iatru w  k i 
macie stepow ym . Less — znacho- 
dzimy w dużej ilości w  Chinach pn., w  
okolicach Dunaju i Renu, oraz w  nizin-e 
Niemieckiej, Polskiej (Sandomierskie. 
Lubelskie, Podole i W ołyń) i nizinie 
Rosyjskiej.

Niesposób opisać epoki lodowej 
w e w szystkich częściach św iata, ogra
niczę się w ięc do przedstaw ienia w  nui- 
ogólniejszych zarysach  działalności lo
dow ca w Europie, oraz jego rozm iaró,v

Na południu E uropy siedliskiem lo
dowców były Alpy, z  k tórych po strom e 
północnej, rozprzestrzeniały  się olbrzy
mie m asy  lodowę, spływ ające główne- 
mi dolinami Alp ł zlewające się w  kfri- 
lnie przedalpejskiej w jednolity, szeroki 
p łaszcz lodowy.

P o  stronie południowej Alp, z powo
du w yższej 'tem pera tu ry  powoduiąccj 
szybsze i Intensyw niejsze tajanie, lodo
w iec nie tw orzył jedrC ite j powłoki 
lądnlodu. — Spływające dolinami płd. 
Alpejskich rzek: Sarki, Adygi, Tessyn,'.. 

Oglio itp. lodowce, osadzały przed w y 
lotami dolin półkoliste am fiteatralne w i 
ły  morenowe.

Na on. stronie A b w ystępujące róż
ne grubości i rozległości rzek lodowych 
świadczą, że zlodowacenie okresu dy-

'uw ialnego zm niejszało się z  zachodu 
na wschód. Najpotężniejsze lodowce 
w ystępują w  dolinie Rodanu. Najwspa
nialszy ten lodowiec dyluw ialny rozdw.j 
jony w  sw ym  biegu góram i Jm a, roz
dzielił się na dwie odnogi; jedna za do
liną Rodanu, k tóra  podążyła w  kierunku 
płd.-zach. i w zm ocniona 'odowcerrt wy 
p ływ ającym  z  doliny A rvy k u  Chamn- 
nlx, dosięgła okolic Lugdunu, gdzie po 
przyłączeniu  się lodow ca z  doliny Izery 
— do tarła  jeszcze Dard ziej na połudnb, 
D ruga odnoga lodow ca Rodeńskiego — 
posuw ała się w  kierunku pn.-wschdn. 
p rzez okolice jeziora NeuchAtelsklego, 
doliną Aaru, aż do Aaru.

Z innych lodowców alpejskich, do 
w spaniałych zaliczyć należy lodowiec 
reński, którego głów na m asa sp ły w a b  
w zdłuż doliny Renu pokryw ała  jezioro 
Bodeńskie i sięgała na pn. do okolic 
Sigm aringen i B iberach. Dalej lodowiec

GrzDiet m oreny pod  Neuhofem

Innu, lodowiec Pasterzańskl, z pd. pas
m a Turni, o raz  ca ła  m asa mniejszych 
lodowców.

Europa północna' — przedstaw iała 
zupełnie inny typ zlodowacenia niż w 
Alpach. P o k ry w a lodowa, która brała 
swój początek w  górach Skandynaw i', 
oy la  znaczę w iększa niż w  Alpach. Gła
zy  narzutow e ze Skandynaw ji, znacho- 
dzone są na w ybrzeżu  angielskiem, u 
-jścia rzeki Renu, na krew ędzi gór 
Kruszcowych w  Saksonji, na rów nin1'* 
Polskiej u stóp Karpat, nad Dnieprem 
i t. d.

Granice w ięc m aksym alnego z lo tow a 
cenią E uropy pn rozprzestrzeniając* się 
ze Skandynaw ji prom ieniście w e wszy.st 
kich kierunkach, p ‘zechodziły przez pół 
w ysep Kolski i Finnm arken, skąd sp ły
w ał lodowiec na pn. 1 pn.-wsch. do mo
rza srktycznego. Z zachodu Norwegii 
na zach. sięgał lodowiec do oceanu A- 
tiantyckiego, i dalej aż poza w yspy 
Szetlandzkie. Z płd. Norwegj: p rzech>  
dził lodowiec przez Danję, Niemcy p a -  
zachodnie 1 Holandię, w ypełniając mo
rze Niem ieckie i docierając do ujścis 
Renu i Tam izy.

Ze Szwecji środkow ej m asy lodowe 
sp ływ ały  przez m orze B ałtyckie, Nłe.n 
cy, G óry Harcu, aż  do gór K ruszcow yit 
1 Sudetów . Ze Szwecji pn.-wsch. nato
miast, rozprzestrzeniał się lodowiec ns 
zatokę Botnicką, Finlandję, Niemcy pn. 
wsch., Polskę i część Rosji Europejski:], 
Na najdalej w ysuniętej części pn.-wsch. 
zlew ał się lodowiec pn.-europejski z lo
dowcami rozwijającem i się samodzieln t 
w  pn. Uralu, dosięgając oceanu lodo
w atego.

Kierunek, w  jakim następow ał n r h  
m asy lodowej, znachodzlm y ria śladach 
ry s lodowcowych skałach pod- mo
reną denną, oraz na g r a n i c y - e c , z  •>- 
nych bloków skalnych. N^jwybitpio1- 
sze ślady kierunku posuwania ś l  'odow 
ców  znachodzlm y w  Skandynaw ii skut
kiem wielkiego rozprzestrzenienia s :ę 
tzw szlifów lodowcowych. '•

Pozatem  istnieje ca ły  szer'eg: pozo* 
stałości poiodw cw ych w Europie, w  
postaci moren dennych; końcowych i od 
W lotowych, ław ic m uszlowyeh i pozo 
stałości fauny i flory okresu dyluw ia1- 
nego.

TADEUSZ KWAŚNIEWSKI

D a j  g r o s z
na  L. 0 . P. P*
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‘Jjieudąstyczna Odysseja
uLOPOTY k r y t y k a

, Nie bez pew nego zakłopotania p rzy 
znaje się człow iek, że czy ta ł „Ulissesa", 
niew ątpl wie najnieprzyzw oitszą książ
ką naszych czasów , w  Anglji z tego po
w odu zabronioną, a drukow aną po raz  
p ierw szy  w  r. 1922 w  P a ry ż u  i późn'ej 
w  Niemczech. K rytyk jednak ma praw o 
czy tać  v sz y s tk o , a  obow iązek czy tać 
to, co w y ras ta  ponad przeciętność i nosi 
cechy  nowości.

O m aw iając zaś takie książki, jak 
„U lisses" powinien sta rać  się nie w y 
paść z  rów now agi, jak w ypadł z niej E. 
M. F oster tak  określający  tę pow ieść:

Je s t to z zaw ziętością w ykonana 
próba pokrycia błotem  w szechśw iata, 
odw rócenie w iktorjanizm u, próba o- 
siągnięcia sukcesu złośliw ością j plu- 
gaw stw em  tam , gdzie nie osiągnęjy 
go słodycz i św iatło , uproszczenie 
ludzkiego ch arak te ru  na korzyść pie
kła.

Oburzenie łatw o zrozum iałe i niema 
się ża oo gniew ać na au to ra  „Pew nych 
ry só w  najnow szej pow ieści angielskiej'1 
(1927). Z tern w szystk iem  F oste r sk u t.ł 
ca łą  uw agę na jednym rysie, a „Ulisses" 
to  utw ór skom plikow any i ma ich du to . 
,W jaki kłopot w prow adza kry tyków , 
niech zaśw iadczy  następujący w yjątek  
z „L ite ra tu ry  i życia  dzisiejszej Anglji" 
Niemca Karola A rusa (1933):

W iele już znaczeń nadaw ano tej 
książce, nazyw ano ją : olbrzym im
zbiorem  ża rtó w  św ia ta ; przedw cze
śnie u rodzonym  płodem  now ych cza
só w ; rrzek ro jem  now oczesnej cyw ili
zacji; pełną syntezą m akrokosm u i 
narzucającym  się trafnością sy m c j-  
lem ludzkości; księgą lucyferyczną i 
księgą A n tych rysta ; rozdrapyw aniem  
się do krw i fen jusza , Który s ta ł są  
napół ob łąkanym ; m uzeum  psychola- 
gj aekrualncj i nauki o brudzie; p j -  
d różą now oczesnego człow ieka od 
rana do północy; w spaniałym  mono
logiem św iadom ego ducha. „Zagadka 
U lissesa" w ciąż jeszcze nie jest roz
w iązana. , a

TECHNIKA I STYL „ULISSESA"
Pom ijając tę  stronę  utw oru Jam esa 

Jo y ęe‘a, k tó rą  tak siltiemi w y ra ż a n i 
p rzedstaw ił F oster, pozwolę sobie do
dać" jeszcze jedno określenie: „Ulisses* 
jest cieplarnią eksperym entów . Akcja 
obejm uje n iecałych  24 godzin i przed
staw ia  bez pom inięcia niczego, naw et 
najtryw lalniejszych szczegółów , co  w 
tym  czasie robili dw aj ludzie. N atural
nie p rzesuw ają się om  p rzez rozm aite 
środow iska, s tąd  dużo postaci epizo
dycznych. a  Jak roślinę trzeba  w ykopać 
z korzem am i, tak  autor zbacza  nieraz 
ze sw ej drogi, aby  coś pow iedzieć o ży 
ciu dom ow em  1 w ogóle o  stosunkach 
tych  postaci. N iekiedy z resz tą  szereguje 
on swe epizody w edle m iejsca, zajm ując 
się osobam i, poprostu przechodzącenF 
lub przejeżdżającem i ulicą, lub w edle 
rów noczesności (gdy A czynił to, B czy
nił tam to, C znów  coś innego i t. p.). 
Żadnego z  tych  system ów  nie trzym a 
się Joyce stale.

Podobnie ma się rzecz i z  techniką 
opow iadania w  ściślejszem  znaczeniu. 
P o d  tym  w zględem  „pow ieść" rozpada 
się na  ustępy, w  k tó rych  m am y kolejno 
realistyczne opow iadanie au to ra ; k ró t
kie artykulik i dziennikarskie z nagłów 
kam i; opowiadanie w  pierw szej osobie; 
opow iadanie żartobliw o - epickie w  stylu 
sta rych  :om ansów  rycersk ich ; dialog z 
obszernem i uw agam i scenicznem i; jakby 
z ze szy t i jednej z niższych klas brane 
odpowiedzi na py tan ia ; bezładny  kobie
cy  monolog b tz  interpunkcji, jakieże

uży ł by ł już Dickens w  „M ałej D o rr 't '‘ 
dla scharak teryzow ania  postaci, b ęd ą
cej, zdaje się, po rtre tem  jego w łasnej 
żony. F orm y te czasem  są dostosow ane 
do tła  — n. p. artykulik i pojaw iają się 
w  scenie, k tó ra  ro zg ry w a  się w  re 
dakcji.

B ard;.c daleko idzie Joyce w  ek sp e
rym entach językow ych. Jest m istrzem  
igraszki w yrazów  w prow adza onom ato- 
peję, tw orząc sowa, mające działać sa 
m ym  dźwiękiem  1 1. p. Te tendencje spo
tęgow ały się jeszcze w  utw orach p ó 
źniejszych od „Ulissesa". Nie w yłącza 
też  ze w zględów  przyzw oitości żadnego 
w yrazu  ze sw ego słow nika. G dy mu 
persw adow ano, że usuw ając plugawe 
słow a z  „Ulissesa", będzie mógł ogłosić 
go w Anglji, w ybuchnął oburzeniem  i 
w ogóle r.ie chciał na ten tem at rozm a
w iać.

FREUDYZM

P o d  tym  względem  spotyka się Joy 
ce z Law rencem . Przypom ina go i tern, 
że s ta ra  się sprow adzić w szystko, co 
przew ija się przez św iadom ość cz łow ie
ka, do impulsów seksualnych.

SKĄD W ZIAL SIĘ TYTUŁ?
Jak  powiedziałem , „Ulisses" ma dw*e 

osoby główne, lecz autor to w arzy szy  — 
z jedną kró tką  przerw ą — tylko Leo
poldowi Bloomowi. W idzim y więc, jak 
ten w słaje z łóżka, zamienia parę  słów  
z zaspaną żoną, spędza chwilkę w  ab
solutnej sam otności, kupuje sobie na 
Ś n ia d a j ,  .nerkę (jest nam iętnym  zjada
czem  „ Hó ętrzności zw ierzęcych"), sm a
ży  ją i zjada, idzie na pocztę po list od 
dziew czyny, k tórą  bałam usi pod fałszy- 
w em  nazwiskiem , na pogrzeb, do redak
cji (jest agentem  ogłoszeniow ym ), na 
lunch, do biblioteki publicznej, do knajp
ki, jak potem  spędza pew ien czas da 
skw erze, obserw ując ognie sztuczne, a 
w łaściw ie siedzącą naprzeciw  młodą 
dziew czynę (szczegółów  przy taczać  nie 
można), do szpitala położniczego, do 
„nocnego m iasta" czyli dublińskiej J">- 
sziw ary . Rów nocześnie poznajem y część 
drogi dziennej S teiana Dedalusa, z k tó
rym  tam  spotyka się B bom , aby  w ziąć 
go pod opiekę. W stęoują do fiakierskiej 
knajpy, v  reszcie do Blooma, k tó ry  mł )- 
dego człow ieka traktuje czekoladą i d rę
czy gadatliw ością. Po odejściu D edalusa 
Bloom zasypia, a książkę kończy sążni
s ty  monolog jego żony.

Żona ta, z zaw odu śpiew aczka, jest. 
jak stw ierdzono, „w przeciw ieństw ie do 
Penelopy  łaskaw a dla sw ych zalotni
ków ". N iektórzy k ry ty cy  rozciągają 
analogję z „O dysseją" 1 na postać S te h -  
na D edalusa, k tó ry  m iałby odpow iadaj 
Telem achowi.

JAMES JOYCE
P rzerw ijm y te raz  analizę utworu, 

aby słów  parę  pośw ięcić tw órcy . Nie 
studiow ałem  jego życiorysu  — a było  
do tego ro le , gdyż Joyce ma sporo wiel
bicieli, d iobnostkow o w iążących  jego 
m agnum  opus z  życiem  au to ra  i pośw ię
cających  tem u nieledwie ty le  tekstu, ile 
zaw ie ra  go o lbrzym i „rom ans św !ado- 
m ości". W y sta rczy  jednak poznać p a fę 
u tw orów  Joyce‘a  —  n. p. p rócz „Ulis
sesa" także „P o rtre t a r ty s ty  jako mło
dzieńca". Tu i tam  figuruje on jako S te 
fan Dedaius — pytanie, czy w  nazwisku 
nie przebija się brak  w iary  w pow odze
nie przedsiębranych  eksperym entów  i 
wogóle niezauow olenle z życia.

D ow iadujem y się, że Joyce by ł s tu 
dentem  teologii, lecz utracił w iarę i prze

niósł się na m edycynę; że  zarab ia ł Jako 
nauczyciel i jako dziennikarz; że popadł 
w  konflikt z rodziną, szczególnie z m a t
ką, pobożną katoliczką, k tó ra  um arła, 
d ręcząc się dó ostatka m yślam i o syn  t.

D edaius m a jeszcze chw fle, w  któ
rych sceptycznie traktuje swój scep ty 
cyzm , jest nerw ow y, odczuw a w y rzu ty  
sumienia, nie może zaznać spokoju, z i -  
głusza się bluźnierstw am i i cynizm em . 
Ten żyw ioł osobisty  p rzyb iera  najw ięk
sze rozm iary  pod koniec sceny  w  domu 
publicznym. S tefan ma w izję m atki — 
takiej, jaką w idział po raz ostatni, więc 
w  postaci trupa, zżartego  przez raka. 
Lecz trup  ten w ciąż jeszcze modli się 
za  syna. Stefan broni s!ę, jak zw ykle, 
cynizmem, w  pew nej chwili jednak robi 
mu się słabo.

PRZEJAWY PODŚWIADOMOŚCI 
I WIZJE

„Ulisses" nie jest w łaściw ie przed
staw ieniem  pew nych w ypadków , lecz 
głów nie dziejami św iadom ości lub pod
świadom ości. Autor nie zaznacza naw et, 
co postaci napraw dę m ówią i czynią, a 
co istnieje tylko, jako impuls w ich du
szach lub przebiega b łyskaw icą myśli 
p rzez ich głow y. P rzypom ina to scenę 
z „Zygfryda", w ysnutą z tego szczegółu 
sagi, że krew  sm oka daje zdolność ro 
zumienia głosu ptaków . W agner prze- 
tw£ r?a m otyw . Zygfryd u niego czyta 
m yśli ludzkie, co jest tak  ujęte scen ic t- 
nie, że Mime ustaw icznie zdradza mo
wą, a  raczej śpiewem  sw e najskrytsze 
zamiar*

Joyce me w ysila się więc w cale, aby 
w skazać czytelnikow i, gdzie zachodni 
w ykropkow an ie faktów  zew nętrznych  
w  w ew nętrzne p rocesy  św iatoftiości. 
U w aża, iż by łoby  to  zbytecznie i d u  
jego eeićw  nieistotne. Robi coś w ięcej: 
Oto często rozw ija w spom nienia czy 
m arzenia osób w  obrazy , podaw ane w  
formie scenicznej. N iezaw sze m ają one 
zabarw ienie, zgodne z charak terem  da
nej postaci. Zabarw ienie to  pochodź! 
w ów czas od au to ra  i byw a zw ykle iro
niczne. Oto p rzyk ład :

Bloom w stępuje do knajpy i w pada 
w  znajome tow arzystw o. P ić nie chce — 
Jest pod tym  w zględem  w strzem ięźliw y, 
zresz tą  trzebaby  się rew anżow ać. P rzy j
muje w ięc ty lko cygaro  i w net odcho
dzi. Pozostali podejrzew ają go, że w y 
grał grubo na w yścigach, ale ze skąp
stw a nie chce się do tego przyznać, 
w ięc ktoś m ów i: „B odajby ten żydzl- 
sko w yniósł się z pow rotem  na W ęgry  . 
T eraz  następuje uroczyste pożegnanie 
Blooma, siadającego na okręt, cała  nlJ- 
rzeczyw ista  scena, w y snu ta  z w ypow ie
dzianego życzenia, naturalnie odpow ied
nio w ystylizow ana.

T o  znów  m arzy  Bloom o  z o s ta n u  
m erem  Dublina — i wplecion; jest wi
zja. Eloom przyjm uje petentów , słucha 

i m ów na sw oją cznść i rozkoszuje się po
pularnością. W net jednak pojaw iają się 
za rzu ty  przeciw  niemu, następuje sąd 
i egzekucja — wogóle Bloom jest w  cią
gu pow ieści parokro tn ie  tracony  — 
autor m a widoczne zam iłow anie do gro
teskow ych okropności.

Podobnie w prow adza Joyce wizję 
w iecu „przyjaciół Erynu". Są to cudzo
ziemcy, p rzew ażnie o śm iesznych d 'a  
Ańglika, często  n ieprzyzw oitych nazw i
skach. M iędzy innymi figuruje tu „P an  
P oleaxe P addyrlsky".

W arto  zanalizow ać ten ża rt języko
w y. Joyce m usiał słyszeć w yraz  „pan", 
a Paderew ski był dla mego zapew ne w
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czasie, w  k tórym  pisał (1914— 1921), naj
bardziej znanym  Polakiem . Przekręcone 
nazw isko rozpada się na dw a w y ra z y : 
P a a d y  (od P ad ra lc  czyli P a trick ) jast 
w zgard liw ą nazw a Irlandczyka, rlsky 
znaczy  „ryzykow ny", w ięc cale  nazw i
sko : P ad d y  ryzykan t. P o leaxe  oznacza 
naturalnie Polaka, lecz jest rzeczą  cieka
w ą, skąd się w zięło. W v raz  ten spoty
kam y w  „H am lecie", gdzie praw dopodo
bnie oznacza topór bojow y (ojciec Ham
leta „bił o lód okutym  toporem "), lecz 
n iek tó rzy  k ry ty c y  w idzą tu  nazw ę na- 
szego narodu (ojcice H am leta „pobił na 
lodzie Polaków , jadących saniam i" — ?). 
W ogóle Joyce w łożył w  ,.U lissesa" ca 'ą  
sw ą niecodzienną w iedzę z najrozm ait
szych dziedzin i n ieraz  dobrze trzeba 
zastanaw iać się nad  Jego w yrażeniam i.

P o b y t Bloom a w  zakładzie M rs. Be'li 
Cohen jest praw dziw ą nocą W alpurgii. 
O dzyw alą się tu przedm ioty  m artw ?, 
zjaw y, w spom nienia i uosobienia, niepo
dobna też  oddzielić rzeczyw istośc i od 
w ytw uró jy  fantazji czy  to  postaci e sy  
autora.

Zastąpienie tradycyjnego w ątku po
w ieściow ego procesam i św iadom ości 1 
skojarzę ra m i w yobrażeń  nie jest taką 
absolutną nowością, jakby  ktoś mógł są 
dzić. P ie rw szy  eksperym ent tego rodzą-, 
ju zrobił bodajże S terne, ale za  naszych 
czasów  istnieje cała szkoła powieścio- 
p isarska, p rzedstaw iająca procesy św ia
domości, a W irginia W oolf i D orota Rl- 
chardson zaczęty  ogłaszać sw e u tw ory  
na kilka la t p rzed  „U lissesem ".

JOYCE CYNIK
Ze Sternem  łączy Jo jc e a  jeszcze 

jedna rzecz — p o rn o g ra fa  1 w  jednym  
i w  drugim  w ypadku p rzyczyn iła  się ona 
do pow odzenia. Lecz tak, jak „Trlstram  
Shandy“, „Ulisses" nie stoi sam ą porno
grafią i m a szereg  rzetelnych zalet lite
rackich.

Cynizm  au to ra  robi jednak przykrń  
w raże oie. Joyce drw i ze w szystkiego. 
Jego  w ycieczek przeciw  religji nie bę
dę p rzy taczał. Podobnie trak tu je  patrio
tyzm  irlandzki — rzecz dzieje się w 
„Ulissesie" w  latach słynnego odrodze
nia celtyckiego, a w  czasie pisania 
książki E ryn  przechodził tragiczną w a1- 
kę, lecz k roczył ku tryum fow i.

O sobny ustęp pośw ięcony jest Szeks
pirowi. Stefan Dedaius streszcza kilku 
znajomym, zebranym  w  bibliotece pu
blicznej, sw ą rozpraw ę. Jest to  sa ty ra  
na k ry tyków , doprow adzająca do a b 
surdu teorje modnej -p rzed  w ybuchem  
w ojny św iatow ej szkoły, k tó ra  szukała 
w  dziełach Szekspira na każdym  kroku 
żyw lołów autobiograficznych. Sonety 
m ają w edle Jojce‘a podkład hom oseksu
alny i H am let i Jego ojciec p rzedstaw ia
ją sam ego poetę, królow a jego żonę. 
B racia Szekspira  nazyw ali się R yszard  
i Edmund. Anna Szekspir m iała rom an
sow ać z nimi, a m ąż pomścił się, przed 
staw iając ich jako najwięKszych zbrod
niarzy, R yszarda  III (k tó ry  zdobyw a m> 
łość Anny!) i Edm unda w  „Królu Lea
rze"... Z apytany, czy  napraw dę w ierzy 
w  te teorje, S tefan odpow iada lakonicz
nie: Nie.

Je s t to ze s trony  Joyce 'a , l a l  w spon« 
niana poprzednio w izja m atki, w y raźn i 
w skazów ka, że jego cynizm  nie ma cha- 
rak teru  absolutnego, że jest postulatem, 
jaki postaw ił sobie autor, 1 środkiem 
artystycznym . Naturalnie jednak Joyce 
nie by łb y  go użył, gdyby cynizm nie 
sięgał głęboko korzeniam i w  Jego w ła- 
jn ą  duszo*
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MR. DEASY O ŻYDACIf ” |
W  czem  Joyee  Jest niew ątpliw ie I 

szczery , to  w  sw ej idjosynkrazji do Ż y 
dów. U jawnia się ona 1 bezpośrednio, w  
dialogu na ich tem at i pośrednio, w  cha
rak te ry sty ce  osób.

Mr. D easy, w łaściciel szkoły, w  któ
rej uczy Stefan, w ypow iada następujące 
zdanie:

nglja Jest w rękach Żydów. Są 
wszędzie na najwyższych stanowiskach 
_  opanowali finanse i prasę. Oznaczają 
zaś oni rozkład narodu. Gdziskolw ak 
nagromadzą się, oznaczają rozkład n a 
rodu.

S tefan odpow iada sw em l zw yczajne- 
mi kpinami, D easy jednak nie ustępuje 
i rzuca z patosem :

Zgrzeszyli przeciw światu, więc m ają 
ciemność w oczach 1 są  tułaczami 
ziemi.

Z tych słów  rodzi się w izja:
Na schodach giełdy paryskiej ludzie 

O złotawej skórze pokazują sDbie ceny 
n a  palcach, lśniących od klejnotów. 
Szybkie, chaotyczne gęgar le. Zgiełkli
wie, dziwacznym tłumem ro ją  sie około 
swej świątyni — z głowami, które pod 
41* dobranemi jedwabnymi kapeluszami 
coś knują. Ich duże, flegmatyczne oczy 
zadają kłam  słowom, ich ruchy skwapli
we i idiotyczne, lecz oni znają groma
dzące się wokół siebie urazy i wiedzą, 
te  ruchliwość ich na nic. Daramna to 
cierpli w ośćciułać i gromadzić. Czas na_ 
pewne wszystko rozmiecie na cztery 
wiatry. Skarb, spiętrzony przy drodze, 
pada ofiarą grabieży i przschodzi % rąk  
do ąk. Ich oczy znają hańbę tułaczki i, 
eierpliwe, zn a j;  hańbę ciała.
.Po tej wizji proroczej mówi jeszcze 

D e»sy — będący Anglikiem, nie Irland
czykiem — o Irlandii, p rzyznając jej ten 
zaszczyt, że nigdy nie prześladow ała 
Żydów. A dlaczego? Bo ich nigdy do 
siebie nie wpuściła.

LEOPOLD BLOOM

Że antysem ityzm  Joyce‘a nie jest ani 
pozą, ani ironją w idać z osób powieści 

Jakże charak teryzuje  au to r swego 
„U lissesa"? E. M. F o ste r pow iada:

Blopm Jest chciwy, rozpustny, tchórz
liwy, baz godności, niesystematyczny, 
powierzchowny, dobrotliwy, a stale na  
najmżazytn poziomie, gdy ma wysokie 
aspiracja.

Zanim natrafiłem  w  książce Fostera  
na ten ustęp, próbow ałem  rów nież usta
lić sobie główne ry sy  tej postaci—i oto 
ustęp, k tó ry  znajduję w  swoich notat
kach:

„Bloom jest skąpy i chciwy, lubieżny, 
prak tyczny , um iarkow any w  piciu, nie
zb y t odw ażny, skłonny do św iadczenia 
ludziom drobnych przysług. P isze do 
kobiet, k tórych osobiście nie zna, plu
gaw e listy. Chow a w  biurku pornogra
ficzne kartki. W ie, że żona go zd r-dza , 
lecz mu z nią narazie wygodnie, więc 
milczy. M arzy o w yzyskaniu różnicy 
m iędzy czasem  irlandzkim a  angielskim: 
M oinaby  dostać w cześniej od w szyst
kich telefoniczną w iadomość, że D erby 
w y g ra ł outsider i zrobić g ruby  zakład. 
Jak iby  ładny domek Bloom sobie ku
pił!"

W  scenie w  domu publicznym Jcyce 
ujmuje odziedziczone po przodkach im 
pulsy podświadom e Blooma w wizję jego 
ojca i dziadka. Ojciec upomina go, aby 
nie trac 'ł pieniędzy, dziadek natom iast, 
nazyw ający  się jeszcze V rń g , doradza 
mu, aby sobie w ybrał najtęższą dziew
czynę. W  pewnej chwili w ybucha nagle 
nienavriścią do chrześcijaństw a, C hry
stusa i Matki Boskiej, poczem znika.

Bloom nie przyjmuje rady  dziadka 
Nie pociąga go żadna z m łodszych 
m ieszkanek domu M rs. Belli Cohen, lecz 
sama właścicielka, której nazwisko mó
wi samo za siebie. Żona Blooma, której 
kilkudziesięciostronioowy monolog, tęt*. 
niący niesłychaną zm ysłow ością, koń

czy książkę, jest pięćdziesięcioprocento
wą Żydówką po matce...

NIEMA ZŁEGO COBY NA DOBRE 
NIE WYSZŁO

W iem y, że w  powojennej Polsce kon
tak t z literaturam i obcemi na specyficz
ny  charak ter. Reklam uje się rozgłośnie 
w szystko, co nowe i w szystko, co nie
przyzw oite. Deklamuje się w ów czas o 
śmiałości, o docieraniu do głębin psy
chicznych, o pogardzie św iętoszkow - 
skich przesądów  i t. p. Najczęściej n a 

w et znajdzie się tłum acz, z regu ły  Żyd, 
pragnący  w yciągnąć korzyść z poczyt- 
ności „Kochanka L ady C hatterley '1  
„M adonny w agonów  -sypialnych", 
,.Cyankaii‘‘ czy  „Podróży  do krssu  
nocy".

T o  też dopóki w iedziałem  o „U lisse
sie" jedynie z p rasy  i z książek o naj
nowszej literaturze angielskiej, zacho
dziłem w głowę, dlaczego u nas o mm 
tak  cicho. Dopiero p rzeczytaw szy , zro 
zumiałem. Nie plugastw o opisów i nie

cynizm autora tu zadecydow ał. Ale co 
godzi w  Żydów, jest dla naszej elity  lite
rackiej — tej mającej w rękach rynki 
zbytu, reklam ow anej i protegow anej — 
praw dziw em  tabu. O statecznie zw aży
w szy  w szystk ie pro i contra, można po
wiedzieć, że w  tym  w ypadku sp raw 
dziło się przysłow ie: Niema złego, coby 
na dobre nie w yszło.

W ładysiaw  Tarnaw ski

Hi s z p a n s k a „p i a M i e t k a
I  rzew ro ty  polityczne I w strzą sy  w e

w nętrzne, jakie przechodziła Hiszpanja 
od chwili obalenia dyk ta tu ry  Prim o de 
R ivery , m usiały odbić się ujemnie na 
życiu ekonomicznem tego kraju.

Sytuacja pogorszyła się znacznie
skutkiem  św iatow ego kryzysu , w  ślad
za czem  poszło ograniczenie produkcji i
konsumeji w ew nętrznej, zmniejszenie się
eksportu i w zrastające stale bezrobocie. 

♦♦ *
Pragnąc temu zaradzić, przystąpił 

rząd hiszpański do akcji, zakrojonej na 
olbrzym ią skalę, a zm ierzającej do po- 
dźwignięcia ekonomicznego kraju. O pra-

elektrycznej o sile 200 tysięcy  koni pa
row ych, a w ydatności 450 miljonów ki
low at -  godzin rocznie.

P race  te w płyną bardzo korzystnie 
na rozwój przem ysłu rodzimego i rol
nictwa, przyczem  m yślą przew odnią 
rządu jest dążenie do zupełnej sam ow y
starczalności.

A posiada po temu Hiszpanja w szel
kie dane: Olbrzymie pokłady w ęgla ka
miennego, rudy  żelaznej, dalej bogate 
złoża cynku, ołowiu, soli potasow ych i 
rtęci. W  produkcji rtęci zajmuje Hisz
panja naczelne miejsce, a kopalnie rtęci 
w  Almaden, eksploatow ane przez pań-

Tam a w odna w A lcala del Rio

oow any został kom pletny plan kam 
panii, w zorow any poczęści na sow iec
kiej „piatiletce".

P lan ten ńrzewlduje podjęcie w iel
kich robót publicznych i budowli rządo
w ych, w artości 1 miljarda pezetów , — 
dalej rozbudow ę dróg publicznych, lot
nictwa, stacyj radiow ych, a w reszcie 
elektryfikację całego kraju.

Ten ostatni zw łaszcza punkt pro
gramu przedstaw ia się niezw ykle inte
resująco. Idzie tu mianowicie nietylko o 
w yzyskanie olbrzymiej energji wodnej 
dla w ytw arzan ia  elektryczności, — lecz 
rów nocześnie — przez budow anie tam  
1 zbiorników w odnych oraz kanałów  iry
gacyjnych — o dostateczne nawodnienie 
całej południowo-wschodniej połaci k ra
ju, od W alencji do Almeria.

T ereny  te, nadające się, dzięki ciepłe
mu klimatowi, pod kulturę pomarańcz, 
winogron, oliwek itp., nie m ogły być do
tychczas należycie eksploatow ane, w ła 
śnie dla braku w ody, a skąpych stosun
kow o opadów  atm osferycznych.

*  .*  *

Równolegle z tern podjęte zostały 
prace „Centralnego Biura badań hydro
graficznych", obejmujące m iędzy inne- 
mi regulację rzek Tajo, Duero i Guadal- 
quivir, częściow o w  ścisłem  porozumie
niu z rządem  portugalskim.

P ierw szym  w idom ym  znakiem tej 
akcji jest olbrzym ia tam a wodna w  Al
cala del Rio, między Cordobą a Sewillą, 
zaopatrująca w energię elektryczną i we 
w odę całą prowincję Sewilla. Druga po
dobna, Jeszcze potężniejsza, tam a na 
rzece Duero, w  pobliżu granicy portu* 
galskiej, umożliwiła w ystaw ienie stacji

stwo, w yprodukow ały  od roku 1864 po
nad 160 tysięcy ton rtęci.

•  > •
W  trosce o rozwój I podniesienie 

przem ysłu rodzimego rząd hiszpański 
przyznaje specjalne ulgi podatkow e i ta 
ryfow e przedsiębiorstw om  krajow ym , 
chroniąc się rów nocześnie wysokiem i 
staw kam i celnemi przed konkurencją za
granicy.

T oteż zauw ażyć się daje powolny,

ale nieustanny w zrost produkcji krajo
wej we w szystkich działach przem ysłu. 
T ak  np. państw ow e zakłady  kolejowe, 
które  w  roku 1905 w ypuściły  ze sw ych 
w arsz ta tów  p ierw szy  parow óz, produ
kują obecnie rocznie dwa tysiące w ago
nów i cały  sprzęt kolejowy, a niedawno 
uzyskały  pow ażną dostaw ę m aterjalu 
kolejowego dla Bułgarii, bijąc zw ycięsko 
w szelką konkurencję.

O statni p rzew ró t polityczny pociąg
nął za sobą głębokie zm iany w  całem  
życiu ekonomicznem kraju. Konstytucja 
hiszpańska z roku 1931 przew iduje u- 
państw ow ienie zakładów  użyteczności 
publicznej, racjonalizację przem ysłu i 
w yw łaszczenie ziemi, co już w  znacznej 
m ierze znalazło zastosow anie p rzy  prze
prow adzeniu reform y rolnej.

Ten ostatni mom ent m a ogrom ne 
znaczenie w  dalszym  rozwoju rolnictw a, 
stanow iącego podstaw ę dobrobytu lud
ności

D otychczas bowiem Hiszpanja — eks
portując wina, ow oce południowe, oliwę, 
zmuszoną była  sprow adzać corocznie 

\ duże ilości zboża, bydła, d rzew a, nie 
mając odpowiednich w arunków  do pro
w adzenia intenzyw niejszej gospodarki 
rolnej.

- ~ a  a *  *

Zrealizow anie tego, na szeroką skalę 
zakrojonego, planu połączone będzie z 
dużym  w ysiłkiem  finansow ym : ogólny 
koszt „piatiletki" obliczony Jest na sumę 
sześciu m iliardów pesetas. Ale zrealizo
wanie teg o ż  stanow ić będzie niew ątpli
w ie epokę w  życiu ekonomicznem Hisz
panii, k tóra  po przejściow ej depiesji 
w kracza na drogę odrodzenia i racjo
nalnego rozwoju.

•R.)

A l  1 S z a k a l
Kraj Ryfów — których polska prasa 

długo zniemiecka zw ała Ryfenami — 
jest to w ązki pas górzysty  na północnem 
w ybrzeżu M arokka. Pochodzenie ple
mienia, k tóre go zamieszkuje, nie zostało 
ustalone. N iektórzy tw ;erdzą, ż e .c i  m a
hometanie, nienaw idzący fanatycznie 
chrześcijan, są w łaśnie potomkami tych 
drugich. Zapewne tw orzą  jakąś m iesza
ninę antropologiczną, gdyż spotyka się 
między nimi blondynów i brunetów .

Dziś w  kraju Ryfów panuje spokój i 
turyści europejscy przypatru ją się z za
ciekawieniem  na targu w  Tetuanie ros
łym  góralom, Lecz kilka lat tem u pod 
w odzą zdolnego Abd-el-Krima Ryfowie 
zadali Hiszpanom, k tórzy  otrzym ali pro
tek torat nad ich krajem, szereg dotkli
w ych porażek i omal nie zdobyli Fezu. 
Poskrom ili ich dopiero Francuzi. To też 
Ryfowie szczególnie nienawidzą F ran
cuzów. Ten m otyw  w yzyskuje Carleton 
S. Coon w  napisanej po angielsku po
wieści ,Ryf“. Bohaterem  jest AU t  p rzy
domkiem Szakal, „syn złodzieja i zło

dziej". W stępuje on do w ojska fruncus- 
kiego z zam iarem  ukradnięęia tylu kara
binów, ile się uda. P rzedsięw zięcie p rzy 
biera niespodziew any obrót, Ali w alczy 
w  wojnie św iatow ej, zw racając sw ą 
broń, gdy tylko można, przeciw  w łas
nym szeregom . Jest jednak chy try , o- 
trzym uje odznaczenie i w raca  do M a
rokka. Popełnia m orderstw o na tle nie-

| fortunej p rzygody miłosnej, dostaje się 
do więzienia, ale ucieka, staje w  szere
gach Ryfów, w alczących w łaśnie z F ran
cją. I ostatecznie, po dziewięciu latach 
Ali osiąga cel sw ych m arzeń, kradrtie 
Legji Cudzoziemskiej dziesięć karab i
nów. Jest dum ny i szczęśliw y, krew ni 
ściskają go jako chlubę rodu, a on głas
ka lufę jednego z karabinów , m ów iąc: 
„Kiedyś może dam cię w yłożyć srebrem  
w deseń z liści".

Pow ieść odznacza się doskonałem  
pochwyceniem  psychologji dzikiego Ale- 
go, znajomością obyczajów 'marokań
skich, zajmującą akcją i sztuką opowia
dania,

1
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w
W  iaJomości o kopcu

w ikajJawniejszef literaturze
Krakusa
polskiej

przeddzień rozw iązania w ielkiej i 
w ażnej zagadki — tajem nicy kopca K ra
kusa i— zaciekaw ia w szystko, co 
z przeszłością i isto tą  jego ma jakikol
w iek zw iązek. Zw iązek bezprzecznie 
w ażn y  m ają najdaw niejsze wiadom ości 
w  literaturze polskiej o kopcu, jego łącz
ności z K rakusem  i czasie pow stania.

N ajstarsza księga polska, t. j. M arci
na Gallusa-Anonima „Kronika polska1* 
nie zaw iera żadnych w zm ianek o  Kra
kusie w ogóle; kronika rozpoczyna się 
opowieścią o Popielu i P iaście, czyli 
kręgiem  t. zw. legend wielkopolskich, 
odbijając tem  od m ałopolskiego charak
teru  kroniki Kadłubka z XIII wieku. Le
gendy c  Krakusie i W andzie, o Popielu 
i Piaście, to  znam ienny dualizm politycz
ny dawn,ej Polski, dzielącej się w yraźnie  
na Małg 1 W ielką. Jest przypuszczenie, 
że legendy t. zw . krakow skie są tw orem  
fantazji m istrza W incentego, podnieco
nej barw nem i podaniam i nadreńskieml.

Istotnie Krakus pojaw ia się poraź 
p ierw szy  w  „Chronica Polonorum** bi
skupa krakow skiego. D okładnie nazyw a 
się on tam  „Graccus** i jest Rzym iani
nem, p rzyby łym  w  te strony, k tórego 
Polacy, po podbiciu Rzym ian i Gallów, 
w ybierają  na króla, a że „nie by ł bitny, 
dlatego otruty**. „Pow tórnie sobie znów 
w ybrali G iaka, człow ieka przezornego; 
ten miał dwóch synów  1 córkę W andę. 
M łodszy b ra t zabił starszego, sam zaś 
został zab ity  przez W andę, gdy się o 
bratobójstw ie dowiedziała- Potem  nieja
ki czas panow ała, nareszcie sam a sobie 
życie odebrała i w tedy  zakończyło się 
panow anie bezpotomnie**. G rakus pozy
skał sobie lud w ym ow ą. „Pow iedział; że 
śm iesżnym  kaleką jest człow iek bez gło
wy,;, że czem jest ciało bez duszy, lampa 
bez św iatła , św iat bez słońca, tem kraj 
bez króla**. .

M ity o bratobójstw ie syna Grakusa, 
o w alce ze smokiem i o  panowaniu 
W andy znane są powszechnie. Opowieść 
ich realną ściśle podług kroniki Kadłub
ka zużytkow ał Norwid w  dwu wielkich 
diutnatach p. t. „Krakus" i „W anda". Po- 
obraniu królem  O rakusa III na smoczej 
skale założono miasto od imienia K ra
kusa Krakowem  nazw ane, ażeby Krakus 
w  wiecznej ży ł pamięci. I nie zaniecha
no pierw ej pogrzebow ych obchodów, aż 
je ukończeniem m iasta zamknięto. Na
zwisko m iasta niektórzy od krakania 
kruków , k tóre tam że do ciała się zle
ciały, w yw odzili".

P y ć  może, że te „aśnle sam Kadłu
bek utw orzył, ale raczej szedł on zz po
daniem ludowem. Zastanaw ia, że Kadłu- 
bek-Krakowianin i tak  lubiący baśnie nic 
nie w spom ina o pobliskiej mogile, cho
ciaż o kopcu mogilańskim W andy opo
w iada. Podobnie Kronika W ielkopolska, 
czyli t. zw, Bogufała i G odysław a P a s 
ka z drugiej połow y wieku XIII lub mo
że naw et z XIV, mówiąca już o Kraku, 
a nie o G raccusie („Grac. qui legitime 
córvus dicitur"), wspomina o grodzie na 
górze W aw el i o skałce („W anwelnica"), 
ale ani słow a o kopcu K .akusa.

P o raź  p ierw szy  wzm iankę o tym  
kopcu spotykam y w  naszej literaturze w 
kom entarzu kroniki Kadłubkowe] magi
s tra  Jena  D ąbrów ki ok. r. 1440 pisanej: 
„..Grakusa ciało na miejscu wyniosłem , 
na górze, k tórą  dziś zajmuje kościół św. 
B enedykta, pogrzebanem  zostało". Jest 
to głos leszcze przed Długoszem, k tó ry  
powiada, że „K rak na górze zw anej gó
rą  L asoty  („in monte Lassotino"), pod 
kopcem  pogrzebany został" (Annales

seu chronicae inclyti Regni Poloniae**). | Kraka, jest ona bardzo stara . Biełowski
i Szajnocha uw ażają ją, jako kontynua
to rzy  hipotezy najazdu, za północną. 
N azw a jednak Krak jest powszechną, 
pow tarza się w  hlstorji bajecznej Polski, 
Czech 1 Alanów (Krok jest założycielem  
państw a czeskiego), nazw ę Kraków no
si osada na Rugji, jezioro pod Poczda
mem i L

Szczegóły* zaw arte  u historyków  póź
niejszych, nie budzą naszego zaintereso
wania, bo są  przew ażnie przeróbkam i 
Kadłubka, a nadew szystko Długosza.

W arto  tylko wspom nieć, że M arcin 
Kromer w  swojej „Polonii" ustosunko
w uje się kry tycznie do podań, nie w ie
rzy  w  sm oka 1 zw alcza tw ierdzenie, że 
Krak był rzym skim  Graccusem . O ro 
dzaju i historji legendy Krakusowej do
wiedzieć się można różnych szczegółów  
z ciekaw ych prac H anny M ortkow iczów . 
nej „Podanie o W andzie" (W arszaw a, 
1927) i K. R om era „Podanie o Kraku i 
W andzie" w  „Bibliotece W arszaw skiej" 
t. III r. 1872, a także z dwu pow ażnych 
prac historycznych Karola Szajnochy 
„Lechicki początek Polski" )1858) i Ka
rola PotkańsKiego „Kraków przed P ia 
stam i" (1897).

Co do sam ego pochodzenia nazw y

S tanisław  Sarnicki w  „Descrlptio ve- 
teris et novae Poloniae** (1585) pisze o 
kopcu Krakusa i o odbyw ających się nań 
uroczystościach rękaw ki. R ękaw ka — 
„ręką usypana mogiła" (a więc nie ręka
wem), w edle B rucknera, na określenie 
takiej w łaśnie m ogiły używ ana była 
ogólnie jeszcze w  XVII w ieku (Słownik 
etymologiczny). W obec tego zdumiewa, 
że Linde nie notuje zupełnie rękaw ki 
w  tem znaczeniu, a zna ją dopiero S łow 
nik wileński i w arszaw ski, ale ty lko ja 

ko obrzęd ludow y w  K rakow ie — po- 
dobnie Słowni* gw arow y Karłowicza.

K. Róm er w e wspom nianej rozpra
wie tłum aczy, ze rękaw ka pociiodzi od 
„chw ytania rękam i rozm aitego jadła" 
podczas obchodu św ięta  w iosny, po
w szechnego na mogiłach u Słow ian (ist
nieją naw et pieśni zw ane „mogiłkami" u 
Żegoty Paulego), obchodzonego 21 m ar
ca, na św . Benedykta. Kościół jego stoi 
obok kopca Krakusa, a cześć sw . B ene
dykta  m iała zastąpić pogsńską uroczy
stość. Na tej podstaw ie stw ierdza Ró
mer, że uroczystości rękaw ki i sam ko
piec pochodzą od czasów  pogańskich. 
P otw ierdzają to  ślady  kultury  łużyckiej, 
a naw et neolitycznej, znalezione w  cza
sie prac w ykopaliskow ych przygoto
w aw czych u stóp kopca Krakusa.

W ięc kopiec niewątpliw ie istniał od 
najw cześniejszych czasów  h isto rycz
nych, o czem  św iadczy  Długosz, uw a
żając go za starodaw ny. T ylko związek 
kopca z Krakiem czy K rakusem  w ydaje  
się późniejszy, co w ynika przedew szyst- 
kiem z milczenia gadatliw ego Kadłubka.

Jan  Bielatow icz (Kraków)

J U g O s ł o w i a n s k i  J a n i e e s
L o u is  Adamie nazyw ał się niegdyś

Lojze Adamlć. W  r. 1913, gdy miał lat 
14, w yjechał z ojczystej Serbji do Ame
ryki, o trzym aw szy  stypendjum  Guggen- 
heima. Długo nie w racał, a  około w jr- 
jazdu jego za m orze tw o rzy ły  się le
gendy. On tym czasem  kształcił się, 
przesiąkał am erykańskiem i obyczajam i 
i pojęciami, w reszcie w yrab ia ł sobie 
imię w. prasie i w  literaturze. Aż w resz 
cie w 'r .  1932 zjawił się w e w si rodzin
nej Biato jako stuprocentow y A m eryka
nin, sceptyk, czciciel postępu, dem okra
ta, dochodzący do komunizmu. T ow a
rzyszy ła  mu żona A m erykanka. Został 
w  Jugosław ji blisko rok i opisał swoje 
w rażenia w  książce p. t. T h e N a t i v e‘s 
R e t u r n  (Pow rót do ojczyzny), k tóra 
zdobyła w  Stanach Zjednoczonych w iel
ką poczytność, może niezupełnie zasłu
żoną.

Bo Adamlć w rócił do św iata, k tóry  
p rzestał rozumieć, w rócił z nieuspra- 
wiedliwionem poczuciem w yższości, któ
ra  wobec starej, nieco prym ityw nej, ale 
czcigodnej cywilizacji narodu rolników 
wywołuje na jego usta w  najlepszym  ra
zie pobłażliw y uśmiech. N astępnie sili 
Się Adamić, aby sw ym  opisem Jugosła
wii objąć jak najwięcej zjawisk i szcze
gółów, o  Ile możności nowych dla am e
rykańskiego czytelnika. Stad najczęściej 
prześlizguje sle Po pow ierzchni i nie 
zstępuję głębiej.

Książka obfituje niewątpliw ie w  efek
tow ne sceny. Oto przed w iejską chatą 
w  Blato zebrała się cała rodzina, aby 
Fowitać Lojzego, k tó ry  pow rócił zza 
oceanu. Ojciec i m atka podają mu ręce 
z pow agą, cz te ry  siostry  stoją rzędem 
pod ścianą, bracia okazują rów nocześnie 
dumę i nieśmiałość, a w szyscy  spoglą
dają z zaciekawieniem  na jego egzotycz
ną żonę. W net całe tow arzystw o  zasia
da do stołu, pośrodku którego stoi o- 
grom ny bukiet niezapominajek. Rodzina 

Adamicia zapragnęła przyjąć go w y 
stawnie, jest w bród wiejskich przysm a
ków, ale nikt p raw ie nie je — przeszka
dza dziw na sytuacja, skrępow anie, w za
jemne zaciekaw ienie sobą.

S try j Adamicia Janec jest um ierają
cy. A przecie chciałby przed śm iercią 
zobaczyć sław nego bratanka, co jak 
boski Odyssej poznał obce m iasta i ich 
obyczaje. W ięc starzec p rzez dw a ty 
godnie siłą woli trzym a się w brew  na
turalnem u biegowi rzeczy  p rzy  życiu. 
W reszcie przyjechał Lojze ze sw ą Ame
rykanką, w chodzą do izby. Konającemu 
zesztyw niały  iuż członki, z trudem  
obraca głow ę w  ich stronę, obejmując 
ich wzrokiem . Ledw ie poruszają się bie
lejące w argi. Z trudnością można odróż
niać słow a. A przecie przedśm iertna, z 
trudem  w ypow iedziana m owa Janeca 
zaw iera jego filozofję życia:

„Twój dziadek, Lojze... konając... 
. u c z y ł-  uczył... Życie jest jak zlizywanie

miodu... zlizyw anie miodu z ciernia... 
Mój ojciec... a twój dziad um ierał na tem 
sam em  łóżku... miał dziew ięćdziesiąt 
sześć lat... w szyscy  umieramy... w szys
cy  staczam y się w  długie milczenie..."

W  Zagorje s ta ra  kobieta opow iadała 
Adamiczowi, że podsłuchała rozm owę 
m iędzy słońcem  a księżycem . Dziwi się 
miesiączek, że słońce tak  punktualnie 
wchodzi, a słońce odpowiada z uśmie
chem :

„Lubię to. Nie spraw ia mi kłopotu 
w staw ać tak każdego ranka. P an  Bóg 
staje co rano nad mojem łożem, potrząsa 
mną i m ówi: W staw aj, słonko, idź na 
niebo, Wznoś się po niem i rób swoje ko
lo, św ieć jasno i ciepło... Bo ziemia lest 
pełna sierót, biedaków. W iesz, o kim 
myślę — naprzvkład ci ludzie z Zagorje 
— w szystko  najgorsze jest ich udziałem 
tam  na dole. W ięc kiedy ja m yślę nad 
tem. jakby popraw ić życie na ziemi, ty  
w staw aj, słonko, aby świecić jasno i cie
pło moim sitro tom  w Zagorje i w  każ- 
d /m  innym zaicątku, bo ziemia jest ich 
pełna".

Zamiast uznać poetyczny urok tej 
przypow ieści, zam iast w idzieć w  mej 

oWoc rozczulającej w iary, Adamić czyni 
ją punktem  w yjścia do tyrać ha tem at 
w yzysku ludu wiejskiego. Nie rozumie 
powagi I godności rolnika. Jego ideałem  
jest miasto, m echanizacja w szystkiego, 
naukow a organizacja p racy  i rządy  pro
letariatu . S tąd stare  obyczaje, k tóre  
Adamić opisuje, są dla niego pogardy 
godnemi zabytkam i ciemnoty.

O burza się np. na życie kobiet Jugo 
słowiańskich. W  pew nych północnych 
okolicach okręcają one do dziś dnia ki
bić zwojam i szorstkiego płótna. P rzy - 
czyny tej m ody trzeba szukać przed 
kilku wiekam i. Jakiś ludzki stosunkow o 
dostojnik turecki surow o zabronił woj
sku krzyw dzić  kobiety w  stanie o d 
miennym — i stąd  w szystk ie  kobiety 
w  tych stronach zaczęły  udaw ać ciążę.

Gdzieindziej znów m ężczyźni, w o
jow nicy i myśliwi, chcąc uchronić swe 
rodziny przed Turkam i, pobudowali im 
niedostępne tw ierdze w  skalistych gó
rach. Kobiety ży ły  tam  bezpieczne a 
w  razie potrzeby umiały się i bronić. 
Zmieniły się czasy. Ja łow e góry nie da
ją straw y , ludność zaczęła szukać Chle
ba w  odległych stronach, sprzedając 
sw e w y roby  po krajach Europy, a na
w et zahaczając naw et o Am erykę. Ale 
tak w ędru ją jedynie m ężczyźni. Zbiera
ją grosz do grosza, skąpią sobie w szy st
kiego, nie spoglądają naw et na obce ko
b ie ty  bo tam, w  górskich w arow niach
czekają ich żony. I mężowie jaw ią się 
raz na rok. na dwa, na trzy , aby spędzić 
w  domu parę  tygodni i znowu w  św iat 
podążyć.

W  południowej Serbji kobieta jest 
przew ażnie jeszcze niewolnicą czy zw ie
rzęciem. Idzie do lasu po drzew o — nie 
w raca — aż po roku zjawi sio z nie

mowlęciem. Dostanie ted y  b a ty  — li 
w szystko  w raca  do norm alnego stanu.

Adamić widzi w  tych w szystkich 
obyczajach jedynie zabytki barbarzyń
stw a. Nie zw raca uwagi, jakie straszne  
cierpienia ujarzmionego narodu odzw ier
ciedlają się w  ow ych na północy noszo
nych pasach i w  ow em  życiu kobiet po 
górskich w arow niach. Jak  piękny widać 
tu ideał życia rodzinnego, kształtującego 

l się wedle starych  chrześcijańskich i ary j- 
l.skich w zorów  mimo ucisku dzikiego 
' w roga i trudnych w arunków  zew nętrz- 
I nych... Lecz Adamić nie-bumle teg o 'o ce - 
j nić. P rzed  zachw yconem i oczym a stoją 

mu fabryki Forda czy  M agnitogorsk...
Zetknąi s,.j Adamić l z  królem  Ale

ksandrem , ale troskliw ie unikał ty tu ło 
wania go najjaśniejszym  panem . Zabra
niała tego duma dem okratyczna, działa
ła też osobista nieufność i antypatia.

Podziw iał też talent MestrovlCia 1 
nazyw a go największym z żyjących dziś 
rzeźbiarzy, ale pogardza nim Za jego 
nacjonalizm i chrześcijański pogląd na
świat...

Jugosław ia jest m iew aniną Serbów , 
Chorwaków, S łow eńców , katolików , 
praw osław nych, m ahom etan, spokojnych 
rolników, dzikich pasterzy, czarnogór
skich rozbójników  i Bóg nie w ie czego. 
Adamić radby  w szystk ie  te  żyw ioły 
sprow adzić do jednego schem atu i trak 
tując ludzi, jak Jednej wielkości, ciężaru 
i b a rw y  figurki, ułożyć z nich nowe 
społeczeństw o w edle w zoru  Manca I 
Lenina. Na szczęście życie idzie swoje- 
mi drogami, wyżłobionem i w  ciągu dłu
gich w ieków , a nie słucha płytkich dok- 
trynerów . co stracili czucie z rodzinną 
ziemią.

S try j Mika mówił Adamowlciowi pod 
cieniem starej g ruszy:

„Czuję, że kiedyś, po długich latach, 
m y oracze będziem y tam, gdzie teraz, 
będziem y czynić tosam o, cośm y czynili 
przez lat ty s ią c ' czy  więcej... słońce i 
deszcz, nasze ręce i siła, nasze zw ierzę
ta pociągow e czy m otory czy cokolwiek- 
by  je zastąpiło, znaczą, że będziemy 
żyli, gdzieśm y urodzili się, podtrzym y
w ali istnienie plemienia upraw iali ziemię 
i dostarczał św iatu żyw ności".

Adamić przy tacza te  słow a jako do
w ód ciem noty 1 zacofania. A przecie 
trudno bodaj p rzez chw ilę w ątpić, że 
z tych dw óch ludzi słuszność miar — 
stryj Mika.

JAN SZARZYNSKI

Choess odbyć
p o d r ó i
tanio - szybko • 
wygodnie ?

iii Hiolaltffll
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120 lał powieści historycznej 
(7.YII.1814 - 7.YII.1934)

D,nia 7 llpca bieżącego roku, upływ a
20 lat od dnia w łaściw ego rozpoczęcia 

j i ę  dziejów pow ieści historycznej, rodza
ju literackiego, niegdyś tak  wielkie 
trium fy św iecącego, dziś tak  żałosny ży 
w ot w iuuącego: 7 lipca 1814 roku uka
zała się bezimiennie w  Anglji powieść 
p. t. „W aw erley  czyli 60 lat temu*, k tó 
ra w int podbiła, oszołomiła, rozentuz
jazm ow ała k ry tykę, św iat literacki i 
czytelniczy i w net obeszła w  triumfal- { 
nym pochodzie całą Europę, budząc po- * 
w szechne głosy  zachw ytu i niezliczone | 
w  mgneniu oka rodząc naśladow nictw a.

P ierw sza  ta  pow ieść h istoryczna (w 
dziś pow szechnie używ anem  znaczeniu 
tego term inu) by ła  książką na czasie, 
jak m ało która, by ła  bowiem idealnem  
odzw ierciedleniem  i spełnieniem m arzeń, 
potrzeb i gustów  epoki rom antycznej na 
terenie beletrystyk i. N aw racała  do prze
szłości 1 jej tradycy j, z lubością opisy
w ała  życie ludzi daw nych czasów  i w a
runki ich bytu, silnie przesiąknięta była 
pierw iastkiem  ludowości, — a zarazem  
cechow ał ją kult bohaterstw a, skłonność 
do podkreślania w  toku narracji m om en
tów  aw anturniczych, in trygujących, nie
raz  tajem niczych, —  nic w ięc dziwnego, 
że  pow !eść ta, dziś raczej nużąca czy
telnika, m ająca obecnie znaczenie raczej 
h istoryczne, — w  chwili ukazania się 
by ła  rew elacją, rozpoczęła now ą epokę 
w dziejach powieści.

B y ły  to  p ierw sze kroki na polu ar
tystycznego odtw arzania p raw dy  o 
daw nych czasach w  beletrystyce, to też 
i p ierw szy  au to r pierw sze sw e kroki 
staw iał bard20 ostrożnie. Jak  w idzim y, 
w  pierw szej sw ej pow ieści, jak b y  nie 
czując się jeszcze na siłach, cofnął się 
w  przeszłość o GO la t zaledw ie.

Zachęcony jednak i ośm ielony sukce
sem , coraz to  odw ażniej sięgał w  coraz 
to  bardziej zam ierzchłe epoki: naprzód 
do czasów  rewolucji i w ojny domowej 
angielskiej, potem  do epoki reformacji, 
potem  jeszcze dalej, bo do rządów  kró 
la francuskiego, Ludw ika XI, aż  do tarł 
w reszcie  dó głębokiego średniow iecza, 
do epoki w y p raw  krzyżow ych  i R y sza r
da Lw ie Serce. W szystk ie  te  powieści 
(„Rob R oy“, „W oodstock“, ,,Legenda o 
M ontrosie", „Old M ortality", „O pat",
, K lasztor", „Óuentin D urw ard", „Serce 
M idlothian", „Talizm an", „Ivanhoe“ i 
inne) w ydaw ał jako ,,au tor W a-
w erley ‘a“ — w szy scy  jednak i w  Anglji 
i poza Anglją doskonale wiedzieli, że 
tw órcą  powieści historycznej, człow ie
kiem, rozpoczynającym  w  dziejach lite
ra tu ry  nową epokę — by ł sir W alter 
Scott (1771—1832), tw órczość zaś U  je
go tak  w ielki w pływ  w y w arła  na całą  
ów czesną i późniejszą po \ ieść, tak  de
cydującą odegrała rolę w  kształtow aniu 
się i rozwoju now opow stałego gatunku 
literackiego przez lat kilkadziesiąt, że 
praw ie w  każdej literatu rze europejskiej 
p ierw szej połow y XIX w ieku odnajdzie
m y dążności do stw orzenia narodow ej 
powieści historycznej na w zór angielski, 
tj. do przeszczepienia m etod i techniki 
pow ieści w alter-sco ttow ej na grunt dzie' 
jów  ojczystych.

Stąd pochodzi term in w alter-sco t- 
tyzm , k tórym  określam y całą powieść 
historyczną, gdzieniegdzie w kraczającą 
już i na teren  pozarom antyczny, na te
ren  realizm u. S tąa  też m ow ą o w alter- 
scotyźm ie fracuskim  i niemieckim, w ło
skim i węgierskim , polskim i rosyjskim  
i innych.

Najważniejsze cechy w alter-scottyz- 
mu są następujące: autor kładzie punkt 
ciężkości nie na ludzi danej epoki, nie na 
ich oblicze psychiczne, a w  szczegól
ności nie na wielkie postacie dziejowe, 
które wprowadza zasadniczo epizodycz
nie tylko, ale na stronę obyczajową epo
ki, którą’ stara się odmalować jak naj 
wierniej, opierając się ściśle na doku
mentach historycznych i archeologicz
nych. Przew aża w ięc opisowość, dro
biazgowa, często nużąca; fabuła, choć 
w zasadzie pragnie być  ̂ intrygującą 
awanturnicza, prowadzona jest rozwlek
le, również nużąco nieraz: brak jej dy
namiki prawdziwie dramatycznej, efek
ty  rzadko są naturalne i ściśle logicznie 
z toku akcji w yp ływ ając*

Psychnlogja szablonow a, nie sta ra ją 
ca się w niknąć w  ducha epoki, choć au
to r tak  starannie  odm alow uje epoki tej 
tło , nie m ająca am bicyj podkreślania 
różnic w ew nętrznych  m iędzy w spó ł
czesnym i, a ludźmi daw nych czasów . 
T reść  rów nież szablonow a przew ażnie: 
on i ona, dążący do połączenia się w  
zw iązku m ałżeńskim , napotykający na 
przeszkody, przeszkody te zw alczający, 
rozłączeni przez los, p rzy  końcu zaś po
w ieści praw ie zaw sze szczęśliw ie skoja
rzeni (klasycznym  w yjątkiem  z tej regu
ły  jest „N arzeczona z Lam m erm oor" W . 
Scotta-. Najczęściej perypetje  pary  mi
łosnej są ściśle zw iązane z jakiem ś zda
rzeniem  dziejowem , w  którem  bohater 
odgryw a rolę decydującą, w  fabule po
w ieściow ej odsuw ając na plan dalszy 
postacie napraw dę historyczne.

I zaś może, choć spóźnionym  nieco i 
i przez to posiadającym  już dużo elem en

tów  arty stycznych  nierom antycznego 
pochodzenia — okazem  w altersco ttyzm u 
polskiego są „O lbrachtow i R ycerze" 
Zygm unta Kaczkowskiego.

Specjalny typ  powieści w alter-scot- 
tycznej są  powieści h istoryczne, pisane 
w  pierw szej osobie, a w ięc niby przez 
osobę w spółczesną danej epoce, a czę
sto głów ną rolę w akcji o dg ryw ającą: 
takie powieści znajdziem y i u tw órcy  
gatunku, W alter S co tta ; oprócz niego na 
tem polu w ybija się angielska powieść 
T haekeray ‘a „Esm ond" (z czasów  królo
w ej Anny, pocz. XVIII w.), polska — 
..Pam iętniki Sew er. Soplicy" R zew us
kiego i rosyjska Puszkina „Córka kaoi- 
tana" (z epoki buntu Pugaczow a za pa
nowania K atarzyny  II).

Wszystkie pow yższe elem enty z 
rzadkiem i modyfikacjami znajdziem y w e 
w szystk ich  w altersco ttyzm ach : a w ięc i 
w e  francuskim , k tó rego  głów nym i re
prezentantam i są W iktor Hugo („Notre 
Dame de P aris" , „Człow iek śm iechu" — 

w ystępuje w  nich Jednak silne piętno in
dywidualności autorskiej, często  nie li
czącej się z przyjętem i form am i w alte r
scottyzm u) i Alfred de V igny (..Cinąue 
VIars“, pow ieść z czasów  Richelieu‘go o 
miłości faw ory ta  królew skiego i księż
niczki M rrji Ludwiki Gonzaga, później
szej królow ej polskiej — poprzedzona 
teore tycznym  w stępem  o powieści hi
storycznej), — i w o w łoskim  w alter- 
scottyźm ie (A leksander Manzoni „Na
rzeczeni"), i w  niemieckim (Fbers: 
„U arda", „C órka króla egipskiego"), i 
w  w ęgierskim  (Jokay), i w  ro s^sk im  
(Danilewskij, Zagloskin, „Książę S reb r
ny" A. Tołstoja).

W altersco ttyzm  polski reprezentują 
Franciszek W ężyk  („W ładysław  Łokie
tek"), Feliks B ernatow icz („Pojata, cór
ka Lizdejki", silnie uzależniona od ,.lvan- 
hoe‘a“) i H enryk  R zew uski („Zamek 
krakow ski", „R ycerz Lizdejko" i jeden 
z najlepszych okazów  w altersco ltyzm u 
wogóle „Listopad"). K raszew ski ze sw ą 
m asow ą tw órczością na polu powieścio- 
p isarstw a historycznego nie pozbaw iony 
jest pew nej oryginalności i stoi raczej na 
uboczu od w alterscottyzm u. Najlepszym

W  żadnej z późniejszych epok nie 
św ięciła pow ieść historyczna takich 
św ietnych i tak  niezliczonych triumfów, 
jak w  dobie rom antyzm u, lecz już w  
pierw szej połow ie XIX wieku poczęła 
objaw iać znamiona rozkładu i upadku, 
ostro kry tykow ana 1 w prost odrzucana, 
jako gatunek sztuki, przez w chodzące na 
arenę dziejów literatu ry  pokolenie rea- 
stów . P rzeciw ko  powieści historycznej 
ostro w ystąpili w  początkach obydw u 
pięćdziesięcioleci XIX w ieku dw aj w y 
bitni reprezentanci lite ra tu ry : w  pierw 
szej połow ie stulecia Goethe, w  drugiej 
Zola.

Ale jeszcze u schyłku rom antyzm u 
przeży ła  pow ieść h istoryczna ponowną 
chwilę triumfu. Nie b y ła  to już powieść 
ściśle w alter-sco ttyczna, cechow ało ją 
ożyw ienie w ybitnych  postaci dziejow ych 
i w plecenie ich do w łaściw ego toku ak- 
roam nsu bulw arow o-aw anturniczo-histo- 
rom ansu bulw arow o-aw antrniczo-histo- 
rycznego (Eugenjusz Sue „Żyd W ieczny 
Tułacz", Ponson du T errail „P rzygody  
m iłosne H enryka z N aw arry) i uszla
chetniając ten typ  powieści, podnoszą 
go do godności dzieła sztuki — udyna- 
m ięow ała i ud ram atyzow ała  fabułę hi
storyczną, czyniąc bele trystykę  histo
ryczną lite ra tu ra  niesłychanie poryw a
jącą i emocjonującą. T w órcą  tej nowej 
odm iany powieści historycznej by ł autor 
francuski, A leksander Dumas — ojciec

W
Niezwykły interna!

Spandau pod Berlinem istnieje od«
niedaw na in ternat dla dzieci obojga 
płci, dotkniętych w rodzonem i ułom noś
ciami w  budowie koścca, w  szczegól
ności zaś skrzyw ieniem  lub niedoroz
wojem kręgosłupa. ,

Założycielem  .tego internatu jest zna
ny lekarz niemiecki dr. Klapp, k tóry  
stosuje zupełnie oryginalny system  ku
racji. W yklucza on w szelkie zabiegi 
ortopedyczne, bandaże ustalające, gor
sety  i tp., uw ażając je za pew nego ro
dzaju narzędzia to rtur, ograniczające 
dziecku sw obodę ruchów.

Dziecko pow inno — jego zdaniem — 
żyć ile możności normalnem życiem, 
powino korzystać  ze w szystkich ro z ry 
w ek i zabaw , dostępnych innym  jego, 
zupełnie zdrow ym , rówieśnikom , po

winno się uczyć w reszcie. Ale z tem 
jednem zastrzeżeniem , by  zbyt słaby 
lub skrzyw iony kręgosłup nie ulegał 
nigdy wielkiemu obciążeniu, na jakie 
jest z konieczności narażony, gdy dziec
ko znajduje się stale w  pozycji stojącej 
lub siedzącej.

D la tego -jedyną dopuszczalną po
zycją w  tym  oryginalnym  internacie jest 
pozycja pozioma, leżąca.

W szystkie dzieci zaopatrzone są w  
specjalne ochraniacze na kolana, dłonie i 
stopy. Od samego rana  rozpoczyna się 
w  internacie n iezw ykły ruch: na czw o
rakach suną szeregi dzieci na poranną 
lekcję gim nastyki, poczem następuje 
parę godzin nauki. Dzieci leżą na odpo
wiednich m ateracach, mając przed sobą 
na ziemi podręczniki, książki i zeszyty. 
K rzesła, stoły, ław ki, — to przedm ioty

niemal zupełnie nieznane, służące jed y 
nie do użytku nauczycieli.

W  takiej samej pozycji leżącej spo
żyw ają dzieci obiad i kolację, — w  ta 
kiej samej w reszcie baw ią się, czy uczą 
się jakichś zajęć praktycznych.

System  ten posiada przedew szyst- 
kiem ogrom ną w artość m oralną: dziec
ko odzyskuje szybko w iarę  i ufność w 
życie. Zam iast unieruchomienia w  pan
cerzu ortopedycznym  — sw oboda ru 
chów, copraw da zupełnie niezw ykłych, 
niożność rozryw ki i zabaw y w  tow arzy  
stw ie rówieśników.

Zapewne, dziecko to, po w yjściu z 
internatu, uniesie ze sobą dość orygi
nalne w spom nienia dzieciństw a, odbie
gające daleko od wspomnień dzieci zu
pełnie zdrow ych i normalnie rozw inię
tych. Jak  jednak uczy doświadczenie, 
ten now y system  kuracji daje nadspo
dziew anie dobre w yniki: dzięki pozy
cji poziomej, w jakiej dziecko znajduje 
się stale przez czas sw ego pobytu w  
zakładzie, kręgosłup nigdy zbytnio nie 
obciążony, stopniowo zaczyna się pro
stow ać i rozw ijać normalnie, p rzy  rów- 
noczesnem  wzmocnieniu odnośnych 
mięśni.

I jakkolw iek system  stosow any przez 
dra Klappa na pierw szy rzut oka sp ra 
w ia w rażenie jakiegoś niepoważnego 
dziw actw a, — osiągnięte dotychczas re 
zultaty  św iadczą w ym ow nie o  lego sku 
teczności: ze zakładu w  Spandau w y 
chodzi m łodzież wyleczona, pełna w ia
ry  w e w łasne siły, zdolna do norm al
nego, samodzielnego życia. Można tedy 
spodziew ać się, że dr. Klapp przejdzie 
do historji nie jako ekscentryczny dzi
wak. lecz jako praw dziw y dobroczyńca 
ludzkość* fkr.).

(1803—1870), tw órca olbrzym ich cyklów  
pow ieściow ych z czasów  „ancien regi- 
m e‘u“ i rewolucji francuskich, utw orów  
na tle walk religijnych w e Francji w XVI 
wieku, a nrzedew szystkiem  głośnych 
.Trzech m uszkieteiów " i ich dalszego 

ciągu „20 lat później" i „10 lat później 
czyli w ice-hrabia de B ragelonne".

Epoka realizmu i pozytyw izm u mozu 
się poszczycić dwom a wielkiemi osiąg* 
nięciami na polu powieści historycznej: 
jedno z nich to najdoskonalsze wcielenie 
kanonów  estetyki realistycznej, po trak
tow anie dzieła sztuki, jako przenieknej 
nej fotografji. jak najw ierniej od tw arza
jącej rzeczyw istość, — „Salam rnbn" Gu
staw a Flauberta, w spaniałe studjum z 
zakresu starożytności kartagińskiej, a 
zarazem  studjum duszy kobiecej.

Drugie — to próba artystycznego  za
dem onstrow ania m aterjalistycznego i 
pozytyw istycznego w yznania w iary  w  
tw orzenie dziejów przez m asy i przez 
zgóry  ustalone praw a naturalne, próba 
dokonana przez L w a T ołstoja w  ..W oj
nie i pokoju", w spaniałem  arcydziele 
epickiem z czasów  wojen napoleońskich. 
„W ojna i pokój" jest o  w iele bardziej 
udanem  dziełem  sztuki, niż próbą a r ty 
stycznego dzielenia historiografii pozy
tyw istycznej.

P oza  temi dw om a praw dziw em i a r
cydziełam i. pow ieść h istoryczna w  epo
ce realizm u praw ie jakby  nie Istniała. 
Odrodzenie tego  rodzaju literackiego 
zaw dzięcza h isto ija  lite ra tu ry  Polakow i, 
Sienkiewiczowi, k tó ry  w  „Tryiogji" i 
„K rzyżakach" stw o rzy ł arcydzieła no
w oczesnej epiki niew ierszow anej, w  
„Quo vadis“ zaś zaprezentow ał zdumio
nemu i zachw yconem u św iatu najw ięk
sze, najdoskonalsze, najbardziej harm o
nijne i najpiękniejsze dzieło sztuki, jakie 
kiedykolw iek pow stało w  dziedzinie po
w ieści historycznej. W tw órczości Sien
kiew icza dużo jest elem entów , typow o 
w alter-sco ttycznych , cechują ją jednak 
iście dum as‘ow ski dynam izm  i artyzm , 
w  niczem nie ustępujący F lau b erto w i; 
p lastyka zaś i rozm ach epicki, dostojne 
dziedzictw o H om era 1 Rafaela, nie mają 
sobie rów nych w  całej b e le try styce  XIX 
XX w ieków .

„Przodkow ie" F rey taga , niemiecka 
narodow a cykliczna pow ieść epicka 
znacznie ustępuje „Tryiogji", jako dzie
le  sztuki. W  dobie estetyzm u następuje 
odrodzenie powieści historycznej, a w ięc 
erotyczno-h*storycznej w e Francji (P io tr 
Louys „A frodyta", P a w e ł Adam „Bazyl 
i Zofja"). m etafizyczno-historycznej w  
Rosji („Juljan A postata", „Leonardo da 
Vinci“ 1 inne u tw o ry  M ereżkow skiego, 
„Anioł płom ienny" B rlussow a). społecz- 
no-psychologiczno-historycznej w  Polsce 

(„O statni sejm Rzplitej" R eym onta. ..Po
pioły" Żerom skiego, „Beniow ski — 
O cean" Sieroszew skiego).

W  w ieku XX-tym — najbardziej ahl* 
storycznym  wieku, szczególnie w  okre
sie pow ojennym , kiedy to  kultura stoi 
w yraźn ie  pod znakiem  negacji historyz- 
mu, pow ieść historyczna prow adzi ży 
w ot bardzo żałosny. P rzew aża  tandeta 
literacka z dziedziny t. zw. „żyw otów  
rom ansow ych", rzadko zdobyw ająca s i; 
na w ykrzesanie  z siebie jakichś w alorów  
napraw dę arty stycznych  (M aurois, jesz- 

| cze najw yżej stojący, znacznie g o r i :  
Ludw ig i W aserm an-. Panoszy  sie gdzie
niegdzie rom ans brukow o-sensacyjtio- 
pseudo historyczny  (Zevaco). widzim y 
objaw y historycznej powieści społecznej 
(w Rosji sowieckiej, w  Polsce — K rucz
kow ski „Kordjan i cham "), ze zdumie
niem też zauw ażam y w ysoko w artościo
w ą pozyeję a rty styczną  na polu naw ro
tu do pow ieści historyczno-obyczajow ej, 
w alterscottycznej niemal, choć i zn-cz- 
nie pogłębionej psychologicznie (Sygrv* 
dy U ntset „K rystyna, córka Law ransa"). 
Najwyżej, jeszcze stoi pow ieść histo
ryczna rosyjska, zarów no em igracyjna, 
jak i sow iecka tw orząca w artościow e 
pozycje arty sty czn e  w  utw orach Ałda- 
now a, a głów nie w e  w spaniałej powie
ści Aleksego T ołstoja „P io tr P ie rw szy ", 
k tó ra  obw ieszcza nową epokę rozkw itu 
epickiej plastyki i rozm achu i w spania
łego renesansu historyzm u w  literaturze 
św iatow ej.

R enesans ten jest blisko. T ak  w ie
rzym y.

-  TEODOR: PA R N IC K I
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ŚWIAT KOBIECY

L a t o  J34  r o k u
P aryż , kóry  .rości zazw yczaj p rzy 

byszów  z całego św iata, przyzw yczajo
ny jest do egzotyki najdalej posuniętej i 
niczemu się nie dziwi. W  tym  roku P a 
ry ż  jest m iędzynarodow y jak nigdy.

W śród kapeluszy widzi się w szyst
ko, kapelusz chińskiego kulisa, duży i 
śpiczasty, holenderski czepeczek z klap
kami, czapki rosyjskich kozaków, hisz
pańskie kapelusze toreadorów , kapelu
sze francuskich księży z zaw iniętem  ku 
górze rondem , czepki rybackie z B re
tanii i czw orokątne kapelusze m aryna
rzy  oraz wiele innych.

Pozatem  P a ry ż  odśw ieżył dużo sta
rośw ieckich pom ysłów . Zjaw iły się dłu
gie pow iew ne szale szyfonowe. Szale te  
obszyte są lekkieml piórkami. Kreacje 
z piór zajmują w ogóle poczesne miejsce 
w  dziedzinie m ody, zastępując futra. 
Spotyka się etole I pelerynki z piór, 
doskonale imitujące lisy 1 inne futra.

Nowa m oda s tara  się o  pow rót tego, 
co  się nazyw a: ,,Das ewig weibliche".

-FUTRA________________ m ęskie dam skie przafaso-
newuje le ta ią  porą aajta- 

niej. Już nadeszły najaow sie żurnale, Maga- 
syn i Prarew n a F uter Aleksandra Wróbla

Lwów. H alicka 20 tal. 57.04 1175

W yciąga się w ięc z lamusa w szystko, 
co służyć może tem u celowi. W idzi się 
przy  każdej niemal sukni wielkie kokar
dy  ze sztyw nej tafty  lub organdyny. P o 
tem  stosuje się jako ozdobę do w ieczo
row ych sukien praw dziw e w ypchane 
ptaki. B iała m ew a rozciąga sw e skrzy
dła na czarnej w ieczorow ej sukni.

Najnowsze rękaw iczki zdobią sreb r
ne m onogram y, um ieszczone na dło
niach. Rękaw iczki tw orzą  naw et spec
jalny rozdział w  tegorocznej tualecie let

niej. N iektóre stanow ią istne cacka z 
ręcznie zrobionej siatki (filet) z cieniut
kiego kordonku jedw abnego lub z nici.

Z modą na starośw iecczyznę przy
w rócone zostały  do łaski koronki. W  ra 
chubę w chodzą tylko koronki białe, 
czarne, żółte i o naturalnej barw ie. Mo
da koronek podkreśla bardziej Jeszcze 
tendencję pow rotu do kobiecości, ponie
w aż nic łagodniej i piękniej nie mode
luje sylw etki oa koronki.

Kcrtda f tw iij 
co-miesiąca J
M E N /  L!

TEN 
'ID EALN Y  

"M IESIĘCZNY 
K 0 5 M E T Y K  - TO 

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
P R A W D Z I W E  

KRYTYCZNYCH 
ŻAWBreiUMZElKIM^^r) N  I A  C  H 

;»YM OłlAHUW P A N i
CHŁODZI • UIUWA j 

NOŚ-DEZYNFEKUJE !

W y  pa Ja, - nie wypaJa
— Nie należy nosić na  ulicę do sukie

nek z krótkiemi rękawkami rękawiczek 
obcisłych do łokcia, odpowiednich tylko 
do sukien wizytowych i wieczorowych, ale 
rękawiczki pół-długie, o kloszowym m an
kiecie?

 NieeleganckD jest ubrać się do spor
towego kostjum u lub skromnej sukienki 
w duży powiewny kapelusz i ażurowe na 
wysokich obcasach czćtenka, odpowied
nie do dłuższej, lekkiej sukni, albo fan
tazyjnego kostjumu 3/4. W skazany j .s t  
natom iast mały kapelusz lub beret i pół
buty białe z kolorem oraz sandałki.

— Pończochy ażurowe, w drobne dziur_

Kostjum
Modny 1 praktyczny kostjum lniany 

Składa się z dwóch części: z kurtki z po
jedynczego m atarjału, bez podszewki, lek
ko dopasowanej w talji o rękawach dłu
gości 3/4 i spódnicy z plisami zastebnawa- 
nemi do połowy wysoKości:

Kostjum taki, w naturalnym  kolorze 
lnu, możemy nosić z bluzkami, płaszczem 
i spódnicą tak, żs utworzy on osiem ele
ganckich kompletów.

1) ran a  w mieście: mały kapelusz spor. 
towy, kurtka, spódnica prosta — w kolo. 
rya granatowym, do tęga góra lnianego 
kostjum u, jako bluzka oraz sandałki ciem
ne, na płaskim obcasie.

2) w miejscowości kuracyjnej: — do 
całego kostjum u lnianego przepasanego

S a lo n  f ry z je r s k i  d a m sk i i m ęsk i

, A I M - K A *
Lwów, K opernika 3, te l. 96-40 
wykasuj* trwałą 1 wodną pndulaeję, 
farbow ania  włosów p raw dziw ą henną 
oras dekoloraoję włosów po cepach 

przystępnych . 1266

lniany
szerjką  szarfą czerwoną, duży kapelusz 
lniany lub jasny panam a, rękawiczki cz'Sr 
wone takież pantofle,

3) na wsi —: spćdnica ad kostjum u i 
bluzka w groszki, z rękawkami! do łokcia 
wpuszczana do środka do tago jasne san
dałki.

4) do sportu —: spćdnica od kostjumu, 
bluza sportowa z grubszego czerwonego 
materjału, biało-bronzowe półbuty.

5) na wsi w dnie chłodniejsze —: spóu. 
nica od kr stjumu, niebieski nu Iow er bez 
rękawów, narzucona na ram iona kurtka 
granatowa, półbuty.

6) na w eekend —: do górnej części 
kostjum u kraciasty szalik, spódnica w 
kratę, mały kapelusz, półbuty.

7) popołudniu —: do ęałęgo kostjum u 
duży, jasny kapelusz, jasne pantofle-czó- 
lanka i biuzikę o długich rękawach, któ
rych falbanki widoczne są z pod ręka
wów kostjumu i faibaniaetą kryzę otacza
jącą szyją.

8) do podróży —: do całego kostjum u 
sportowy kapelusz 1 pantofle oraz szeroki, 
o długości 8/4 płaszcz o długich luźnych 
rękawach założony na kostjum.

ki wyglądają szykownie z pantofelkami 
lub sandałkami, u Dpółbutów nosimy poń
czochy gładkie.

— Skromna, dobrze dobrana kolorem 
torebka, pantofle i rękawiczki stanowią 
o elegancji kobiety.

— 'Wytworną jest pani posiadająca 
ubranie w dwóch lub trzech kolorach; 
pstrokacizna barw psuje najelegantszy 
krój stroju.

Zdejmowanie dużego kapelusza w ki
nie, ztr i.awienie go w szatni teatru, aby

;> IPRZEDAjĄ.fSHtAtY ARTEdNEiliflSHfTYdH.t IM E N A L "  LWÓWI POTOCKIEG011.

nie przeszkadzać siedzącym za nami wi
dzom.

Oznaką dobrego wychowania jest u- 
przejme „dziękuję*1 1 „proszę** w tram wa
ju, kawiarni czy restauracji konieczne 
dla ludzi wyświadczających nam  grzecz- 
njśc. „Dzieńdobry** i „dowidzenia** wypo
wiedziane w s&lepie nie sprawia wtulkHJ 
fatygi.

Nietaktem jest czesanie się i malowa
nie przy stole w cukierni; oparcie łokci 
o stolik nie dodaje wdzięku... W ydmuchi
wanie dymu z papierosa prosto w tw arz 
osób siedzących przy sąsiednim stoliku, 
nie jest bynajmniej zalotnością.

Używanie mocnych perfum i mocnych! 
barw  ksometycznych nie świadczy o do
brym  guście.

Jedzenie na ulicy 1 w tram w aju 'owo
ców nie ozrn uza dobrego,, apetytu.

Suknia letnia z kolorowego płótna z beżowemi wyłogami

PoraJnfh Jla gosposi
Jajka w koszulkach

Jajka w koszulkach nazywają się dla
tego, że żółtko pokryte jest lekko biał
kiem. Najlepiej jest użyć do tego spec
jalnych blaszanych foremek Łez dna, któ
re  wstawia się w patelnię z wrzącą wodą 
i nastęraiie wpuszcza po jednem jajku w 
każdą foremkę i gotuje się, aż się białko 
zetnie, poczem wyjmuje łyżką durszlako
wą. w  braku tych for9meK, można jajka 
gotować i bez nich, jak następuje: nalać 
na głęboką patelnię conajmniej cal wody, 
dodać łyżkę octu i zagotować, a wtedy 
wpuszczać jajka bardzo ostro>nJe, aby się 
nią rozlały po całej patelni; jajko przed 
wpuszczeniem należy trzymać tuż nad wo
dą i wpuszczać w wodę powoii; Gdy biał
ko się zetnie, wyjmować na talerze poda
jąc do zupy szczawiowej, barszczu lub 
Łuljenu

F U T R A -

Zupa rabarbarowa

Elbgftncki komplet pla':owy z białego trykotu i  do tego wełniana bluzka
w kolorowe pasv

dam skie, męskie, m odernizacje, przeróbki, 
rykonujs znany z solidności Magazyn 

i Pracownia Futer K r o l i  S c h u r e r a  
I wów, Senatora .a 11 a, te!. 69-56. Da- 
36?______ g o d n e  warunki Brd*ty. ______

j Kilo łodyg rabarbarowych pokrajać 
drobno, zalać kw artą i pół wody i goto
wać aż rabarbar zupełnie się rozgotuje. 
Przetrzeć przez sito, wsypać pół funta cu
kru, skórkę z pćł cytryny, nieco cynamo
nu i łyżkę mączki kururydzanej, rozro
bionej w zimnej wodzie, zagotować i po
dać z kluskami lub gotowanym rytem. 
Zupę tę można również podawać na zim
no jako chłodnik z grzankami..

Sirudel ze szpinakiem
T)o ugotowanego zmielonego szpinaku 

dodaje się 2 łyżki kwaśnej śmietany, 2 żóit 
ka, szczyptę soli i pieprzu, pianę z 2 bia
łek i garstkę tartej bu łk i. Napełniać c 'en . 
ko wyciągnięte ciasto strudlowe, polać ma
słem i upiec.

Szpinak z serem —  twarogiem
Szpinak przyprawiony — białym so_ 

sens wykłada się na półmisek okrągłemi 
porcjami. W każdej z tych porcyj robimy 
łyżką wgłębienie, da którego wkładamy 
kulkę sera-twarogu, utartego ze szczypiór 
kiem i masłem. Jako dodatek, grzanki z 
bułki lub chlcb z m as^n*


